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Polska na terenie 
międzynarodowym

P rasa sanacyjna" chełpi się n ieu­
stannie, że Polska za rządów  „sana­
cyjnych" zdobyła sobie na teren ie  
m iędzynarodow ym  au to ry te t tak  
w ielki i stanow isko tak  mocne, jak 
nigdy przedtem . O tóż jeśli idzie o 
s tosunek  p rasy  zagranicznej —  bez 
w zględu na odcienie polityczne — do 
Polski „sanacyjnej", to w yraził się on 
najdobitniej w okresie Brześcia, m ia­
nowicie w sposób — 100%-owo nie­
cenzuralny.

A le jakże p rzedstaw ia się oficjalny 
stosunek państw  zagranicznych do 
Polski?

Szczegół drobny, ale znam ienny u- 
jaw nił proces m oskiewski o zam ach 
n a  Twardowskiego. Sowietom  z a ­
m ach ten  był niew ątpliw ie nie na rę ­
kę , zarów no ze względu na 6tosunki 
z Niemcami, jak  też na inne p ań ­
stw a, k tó re  bacznie i z za in teresow a­
niem  śledzą przebieg „p iatiletk i", ale 
z zam achów  a la Stern skłonne są 
wysnuć w niosek o głębokiem  n ieza­
dowoleniu, nurtu jącem  ludność So­
w ietów . A by uspokoić jedne i d ru ­
gie w ładze sow ieckie uczyniły z z a ­
m achu dzieło spisku... polskiego. W y­
bieg, szyty nićmi ta k  przejrzystem i, 
że opkija zagraniczna jednomyślnie 
osądziła go, jak  na to zasługuje. D la­
czego jednak  Sow iety w ybrały  Pol­
skę, jako kozła ofiarnego, jako p ierw  
szą  z brzegu  ofiarę? Czy to m a być 
oznaką zwiększonego au to ry te tu  P o l­
ski, wzmocnionej pozycji Polski na 
te ren ie  m iędzynarodow ym ? P ow ta­
rzam y: szczegół to drobny, do k tó re ­
go n ik t nie może przyw iązyw ać w ięk 
szej wagi. A le i ta  drobnostka zada­
je  kłam  tw ierdzeniom  p rasy  „sana­
cyjnej". I w  tej drobnostce, niby w 
krop li wody, od iw ierc iad la  się po­
wszechny stosunek zagranicy do Pol­
ski.

S tosunek ten  jest nieprzychylny i 
nieufny.

Największym  tego dowodem  są  sto ­
sunki polsko - francuskie. Trzy fak ­
ty  zaalarm ow ały opinję polską: F ran ­
cja nie godzi się na udział Polski w 
federacji naddunajskiej; Francja nie 
udziela Polsce pożyczki, podczas gdy 
dała już pożyczkę Czechosłowacji; 
w e F rancji podnoszą się głosy p rze­
ciw sojuszowi z Polską.

Te trzy  fak ty  m ają różny ciężar 
gatunkow y i n ie m ożna ich tra k to ­
w ać na jednej płaszczyźnie. Jeśli 
idzie o sojusz polsko - francuski, to 
opozycja wychodzi od  lewicy, k ie ru ­
jącej się w tym w ypadku pobudkam i 
na ury szerszej i zasadniczej, nie ma- 
jącem i mc wspólnego z tak iem  czy 
innem  nastaw ieniem  w obec Polski.

e czem  „sanacja , nasza zacofa- 
na i reakcyjna „sanacja", w ytłum aczy 
„w strzem ięźliw ość" pieniężną p raw i­
cowego rządu F rancji do sojuszniczej 
Pokski, zw łaszcza, że ten  sam  rząd 
pozycza pieniądze Czechosłowacji i 
zachw yca się jej po lityką?

W yższość propagandy czeskiej p o ­
ślednią tylko odgryw a tu  rolę. G łów ­
na przyczyna tkw i w tern, że F ra n ­
cja, jak i inne kraje, pop rostu  nie ma 
zaufania do system u „sanacyjnego" i 
nie w ierzy, by ten  system  mógł się 
przyczynić do utrw alen ia stosunków  
na środkow o - europejskim  odcinku 
Europy.

Zapew ne, jeśli chodzi o samo za ­
łatw ienie spraw y pożyczki, duże zna­
czenie m ają też osoby, działające z 
ram ienia rządu. Pod  tym  względem 
zaniedbano więcej, niż m ożna się by- 
°, sP°dzicw ać naw et w naszych wa-

ł 2 drugiej strony  prze-
e w łaśn ie osoby reprezentow a-

s v s te lw 26^  n.a iczys tszy ek s trak t 
•* i rancja może poznać ten

Przygotowujcie się wszyscy do dn. 1
0 7 p ro c . obniżono znowu płace

w hutach cynku i ołowiu na Śląsku
Orzeczenie Komisji Arbitrażowej. Kapitaliści uzyskali to, czego chcieli

Katowice, 8 kwietnia.
Dzisiaj odbyło się, zwołane na podsta­

wie dekretu Min. Pracy, specjalne posie­
dzenie KOMISJI ARBITRAŻOWEJ W 
KATOWICACH, pod przewodnictwem 
komisarza demobilizacyjnego, 1NŻ. MA- 
SKEGO.

Komisja rozpatrywała sprawę ZA­
TARGU ZAROBKOWEGO W HU­
TACH CYNKOWYCH I OŁOWIA­
NYCH NA GÓRNYM ŚLĄSKU,

Komisja, po wysłuchaniu stron i po

(Telefonem od własnego korespondenta)

naradzie, orzekła, iż stawki zarobkowe 
w tych hutach, OBNIŻA SIĘ, W STO­
SUNKU DO TABELI PŁAC, OBOWIĄ­
ZUJĄCEJ OD DN. 16 LUTEGO 1931 R.

0  7% (H).
Obniżka ta dotyczy PRZEMYSŁU 

CYNKOWEGO I OŁOWIANEGO; ZA­
KŁADÓW ELEKTROLITYCZNYCH itp. 
i obowiązuje OD DN. 20 KWIETNIA 
1932 R. z tem, że wymówienie nowej ta­
beli płac może nastąpić po raz pierwszy 
na 30 WRZEŚNIA 1932,

Orzeczenie to nie dotyczy huty „HU­
GONA" w NOWEJ WSI, gdzie w ubie­
głym roku zarobki obniżone zostały o
15 o / i s / o *

Nie ulega wątpliwości, że 1 % obniżka 
płac zostanie ODRZUCONA przez 
przedstawicieli robotników.

W ten sposób ujawnił się właściwy 
sens LOKAUTU, zastosowanego przez 
kapitalistów cynkowych, o którym pisa­
liśmy przed paroma dniami.

Ciężka sytuacja robotników w przedsiębiorstwach zakładów
M o d r z e  jow sK ich

Delegacja robotników u Min. Pracy
Dn 7 b. m. udała się z interwencją do 

Min. Pracy delegacja robotników ko­
palń rud i huty „Raków" (zakłady Mo- 
drzejowskie) z sekretarzem  okręgowym 
Centralnego Związku Górników, tow. 
Bielnikiem, na czele.

Delegację przyjął dyrektor Klott.
Delegacja poruszyła stosunki, panują­

ce w przedsiębiorstwach zakładów Mo- 
drzejowskich: zarówno w hutach, jak i 
w kopalniach rud żelaznych. Zaległe wy­
płaty robotnicze wynoszą od 1 miesiąca

do 3 miesięcy. Dyrekcja spłaca inne na­
leżności, natomiast zalega z wypłatą ro­
botnikom i urzędnikom.

Jak wiadomo, ostatnio posunięto się 
do tego, że zaczęto masowo zwalniać ro­
botników z hut, a kopalnie rudy żelaz­
nej postanowiono wogóle zamknąć z dn, 
16 b. m., nie wypłacając nawet robotni­
kom zaległych zarobków (!).

P. dyr. Klott zapewnił delegację, że 
Min. Pracy poczyni starania w Banku 
Gospodarstwa Krajowego — aby przy­

znana temu koncernowi pożyczka zo­
stała choć w części wypłacona z tem 
jednak zastrzeżeniem, by pieniądze te 
zostały użyte wyłącznie na zaległe wy­
płaty.

Następnie delegacja udała się do głó­
wnej dyrekcji Zakładów Modrzejow- 
skich, gdzie została przyjęta przez b. 
ministra Darowskiego, który przyrzekł, 
że do dn. 15 b. m. terminy wypłat zosta­
ną ustalone i zaległości ureguluje się w 
ciągu miesiąca.

Niepowodzenie Konferencji londyńskiej
Przedstawiciele czterech mocarstw nie osiągnęli porozumienia

Sądząc z w czorajszych depesz po ­
południowych,

niepow odzenie 
konferencji londyńskiej czterech  m o­
carstw  jest już faktem  dokonanym .

Praw dopodobnie nastąpi odrocze­
nie konferencji na czas nieokreślony. 
F rancuska koncepcja

„federacji naddunajskiej11 
została odrzucona przez Niemcy i 
W łochy. Oświadczenia, złożone przed

staw icielom  prasy przez von Biilowa 
— pierw szego delegata Niemiec i 
m inistra faszystowskiego G randi'ego, 
nie pozostaw iają pod tym  względem 
żadnej wątpliwości.

**3:

gólnrści ogłoszenie bankructw a Austrji 
: Węgier wydaje się prawdopodobnem. 
„Petit Parisien" zarzuca otwarcie poli­
tyce niemieckiej — krańcowy egoizm.

***
Prasa francuska ocenia przebieg kon­

ferencji bardzo pesymistycznie. Nie­
które pisma określają położenie w ten 
sposób, że „państwa naddiunajskie zo­
stały oddane na pastwę losu '. W szcze-

Prasa angielska również czarno pa­
trzy na sytuację. „Morning Post" jest 
zdania, że różnice poglądów zostały ra ­
czej pogłębione, niż złagodzone.

Kampanja wyborcza we Francji
W alka wyborcza jest już w pełnym 

toku.
Akcja socjalistów odbywa się w imię 

postulatów programowych Partji i zys­
kuje duże powodzenie wśród wielu wy­
borców, którzy poprzednio głosowali na

r a d y k a ł ó w  -  s o c ja ln y c h .
W śród radykałów istnieją dwa kie­

runki; znaczna większość kandykalów 
radykalnych wypowiada się za współ­
pracą w przyszłym parlam encie z socja­
listami; mniejszość obawia się wzrostu

wpływów socjalistycznych.
Do tej mniejszości właśnie apeluje 

Tardieu, nawołując w swoich mowach 
programowych do stworzenia większo­
ści bez socjalistów i bez prawicy z pod 
znaku Ludwika Marin.

Czytajcie „Robotnika"! Prenumerujcie „Robotnika"
„system " z najautentyczniejszego źró ­
dła.

Praw icow y rząd p. Tardieu sym- 
patjam i swemi ciąży raczej ku dyk­
ta tu rze  polskiej. A le sym patje — 
sym patjam i, a in teres — interesem . 
A  pod tym względem rządy  w Cze­
chosłowacji, rządy  dem okratyczne,

zapew niające tem u krajow i spokojny 
rozwój w śród w zburzonego m orza 
faszyzmu, zalewającego sąsiednie 
państw a, dają rządowi Tardieu nie­
zbędne rękojmie.

Polska nie jest tu zresztą  odosob­
niona. Jej los podziela też Jugosła- 
wja, k tó ra  pozornemi narazie u s tęp ­

stw am i na rzecz dem okracji chcia ła­
by udobruchać b ank iera  francuskie-
g°.

Nie m ożna w ięc m ówić o niechęci 
do Polski, lecz o nieufności do „sy­
stem u" „sanacyjnego", o niew ierze w 
dyk tatu rę  polską. (jmb.).

IV Kongres
sportu robotniczego w Polsce

Dziś od samego rana rozpoczynają  
się w ŁODZI obrady IV  Kongresu  
Z W IĄ Z K U  R O B O T N IC Z Y C H  S T O ­
W A R Z Y S Z E Ń  S P O R T O W Y C H  R ze ­
czypospolitej Polskiej. Życzenia naj­
lepsze całej klasy robotniczej Polski 
towarzyszyć będą pracom IV  K on­
gresu.

Jesteśm y wszyscy dumni z wysił­
ku już  dokonanego w tak niezmiernie 
trudnych warunkach , przy  tak ogro­
mnych trudnościach. Kongres nakre­
śli dalsze drogi, omówi sposoby prze­
zwyciężania i usuwania przeszkód.

Niech ży je  m łody i zw arty  S P O R T  
R O B O T N IC Z Y !

***
Kongres trw ać będzie, jak donosiliś­

my, dwa dni, — w sobotę i w  niedzie­
lę. Celem uzyskania kw ater zgłaszać się 
należy w  Łodzi pod adresem: tow. W a­
cław  Zatke, Kilińskiego 160, sekreta­
ria t ŁRSKO.

Początek obrad dzisiejszych o godz. 9 
m. 30 r. w sali Rady Miejskiej.

Przed strajkiem 
w rolnictwie

W dn. 11 kw ietnia t. zn. w poniedzia­
łek nadchodzący, odbędzie się w W ar­
szawie posiedzenie Nadzwyczajnej Ko­
misji Rozjemczej, Poweźmie ona decy­
zje co do w arunków płacy i pracy robo­
tników rolnych w województwach cen­
tralnych.

W jutrzejszym numerze „Robotnika" 
ukaże się artykuł tow. Jana  Kwapiń- 
skiego, prezesa Zw. Zaw. Robotników 
Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, a r­
tykuł, przedstawiający dzisiejszy stan 
zatargu w rolnictwie.

W Rządzie
W Prezydjum Rady M inistrów są już 

na ukończeniu projekty organizacji we­
wnętrznej miniisterjum w kierunku wyr 
raźniejszego, niż dotychczas rozgraniczę 
nia funkcji ministrów i podsekretarzy 
stanu. Podobno

zniesienie
odrębności Min. Poczt i Telegrafów jest 
w zasadzie zdecydowane; miniisterjum 
to zostałoby połączone z Min. Komuni­
kacji i Robót Publicznych.

Zatarg o płace
pracowników handlowych 

na Górnym Śląsku
Związek Kupców na Górnym Śląsku 

wysunął żądanie obniżki płac o 10 do 
20%. Bezpośrednie rokowania z  pra­
cownikami nie dały wyniku, ponieważ 
pracownicy nie zgodzili się na przyjęcie 
tego żądania.

Również nie doprowadziły do porozu- 
m;enia rokowania w sprawie płac urzęd­
ników w metalowym przemyśle prze­
twórczym.

Sprawa płac urzędników w handlu i 
przemyśle górnośląskim skierowana zo­
stała do Komisji Arbitrażowej.
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Pracownicy miejscy 
stolicy

u prezydenta Słomińskiego
Wczoraj udała się do prezydenta m. 

Warszawy, p. Słomińskiego, delegacja 
Komisji Porozumiewawczej Związków 
pracowników miejskich w sprawie: 1) 
wypłaty zaległych pensji, 2) zapobieże­
nia redukcjom i 3) organizacji leczni­
ctwa.

W delegacji, z ramienia Zw, Prac. 
Kom. i Inst. Użyt. Pub!., wzięli udział 
tow. to w.: Wysocki i Kurowski.

P. prezydent Słomiński udzielił nastę­
pującej odpowiedzi na postulaty przed­
stawicieli pracowników:

Co się tyczy wypłaty zaległych zarob­
ków, Magistrat czyni starania o uzyska­
nie większej ilości pieniędzy i w naj­
bliższych dniach pracownicy miejscy o- 
trzymają resztę poborów za m. marzec 
i za połowę kwietnia.

Redukcji pracowników zasadniczo nie 
będzie. Zostały }edyn:e skasowane fun­
dusze na t. zw. „donajem pomocy" w 
szkolnictwie.

W wydziale opieki społecznej i szpi­
talnictwa — oświadczył p. Słomiński — 
Magistrat nie ma zamiaru wprowadzać 
dłuższego dnia pracy, ani kasować dni 
wypoozynkowych, ale ma przeprowa­
dzić t. zw. „reorganizację” (!). Jeżeliby 
ta  „reorganizacja" pociągnęła za sobą 
zwolnienia, dotknęłyby one mężatk.i 
których mężowie zatrudnieni są w służ­
bie miejskiej lub państwowej.

Co się tyczy lecznictwa miejskiego 
dla pracowników — istnieje projekt 
wprowadzenia opłat: za kartki do leka­
rzy — po 50 gr. ;za każdy dzień w szpi­
talu — po 1 zł. 50 gr., oraz dopłata 10% 
do lekarstw i 20% — do specyfików.

Delegacja wskazała p. prezydentowi, 
iż zarządzenia te nie przyniosą faktycz­
nych oszczędności, a jedynie narażą na 
szwank lecznictwo, na co p. prezydent 
oświadczył, że projekt ten ma zapo- 
biedz nadużyciom. Delegacja przyrze­
kła p. prezydentowi, że nadeśle swój 
projekt, którego wprowadzenie w życie 
uchroni pracowników miejskich od 
krzywdy, a jednocześnie — będzie rów­
nież tamą przeciwko ewentualnym nadu­
życiom-

SKŁADKI
na dzieci górników

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół
Dzieci kwituje niżej wymienione ofiary 
w gotówce i w  naturze, złożone na u- 
trzymanie dzieci górników, przebywa­
jących w zakładach wychowawczych 
Towarzystwa:

Ob. K. Rakowska, złożone za pośre­
dnictwem tow. Teresy Perłowej zł. 5-

Ob. M. M. zł. 5.—.
Dr, Natalja Zandowa zł. 10.'
Związek Pracowników Komunalnych 

i Instytucyj Użyteczności Publicznej Od­
dział II, inżynieryjny, w/g listy składko­
wej Nr. 550 zł. 40, na Nr. 553 zł, 20,

Związek Zawodowy Kolejarzy, W-wa 
Praga (N. Bródno), warsztaty zł. 23 i zl. 
8.— .

Ob. Stefan Rdzanek z Chrzanowa
zł. 10.—.

Ob. Marja Jankowska zł. 20,—.
Koło Z. Z. M. w Gozdowie (poczfa 

Hrubieszów) zł. 50.—, wzywając inne o- 
środki tejże organizacji do składania o- 
fiar.

Ob. Władysław Wojtaszek z Aleksan­
drowa k. Łodzi, Kościelna 29 zł. 10.—.

Ofiary w naturze:
Dr. Natalja Zandowa — buciki dzie­

cinne.
Iza Szmatkówna — 2 ołówki.
Dr, Maliniak — różne rzeczy używane 

z ubrań i bielizny dziecięcej.
P. Pomorski — kompletna wyprawka 

bielizny i ubrania dla dziewczynki oraz 
materjał na palto.

Józefska (z Radomia) — 2 p, obuwia,
1 garnitur męski, 1 palto i t. p. ubranie.

J. i A. Ejsmont (z Radości) — 2 p. o- 
buwia, 1 p. kaloszy, 6 p. pończoch, 2 
sukieneczki, 1 palto, 1 sweter i bielizna,

Robak (W-wa) — 1 paczka z ubra­
niem dla dzieci oraz 11 par obuwia.

Wszystkim ofiarodawcom składa R. 
T. P. D. na tern miejscu serdeczne po­
dziękowanie za pomoc w zaopatrzeniu 
dzieci w niezbędne rzeczy i zwraca się 
z gorącym apelem o dalszą pomoc pie­
niężną lub w naturze.

„GROMADA"
miesięcznik czerwono - harcerski

ukazał się numer 4 — kwiecień — za­
wiera interesującą dla dzieci i młodzie­
ży treść, szereg ilustracyj oraz dodatek 
instrukcyjny. Cena 25 gr. Do nabycia w 
Księgarni Robotniczej, W arecka 9.

Adres Redakcji: Al. 3-go Maja 2 m. 27. 
Prenumerata roczna 3 zł, Nr. konta 
P. K. O.: 25950.

„Popisowy numer" gospodarki „sanacyjnej"
Do sprawy budowy kolei Górny 

Śląsk  —  Gdynia  (ob. artykuł w „Ro­
botniku" z  dn. 5 hm.) powrócić mu­
simy ponownie, bo to przecież nie 
drobnostka.

Idzie tu bowiem o dalsize losy naj­
ważniejszej dla Polski linji, której 
dokończenie — przez sanację tak 
stanowczo i w rychłym terminie za­
powiadane — obecnie poprostu... za­
wisło w powietrzu... Zawisło... dzięki 
umowie zawartei przez „sanację“  —  

wbraw głosom opozycji — z obcym 
kapitałem, który wzamian za przy­
znaną sobie swobodę w wywiązywa­
niu się ze swych  wobec Polski zobo­
wiązań, z  rąk sanacji i jej sejmowej 
większości, otrzymał naszą magi­
stralę w dzierżawę blisko półwieko­
wą!

Pisząc nieraz w „Robotniku" o roz­
maitych, bezplanowych, za p. Ro- 
mockiego specjalnie wydętych „in­
westycjach kolejowych" wykazywa­
liśmy już, że te „inwestycje"—przez 
Najw. Izbę Kontroli bardzo nawet 
niepochlebnie osądzone — zjadły 
wszystkie niemal zasoby  przedsię­
biorstwa kolejowego, jakie w okre­
sie korzystnej konjunktury winny 
były nagromadzić się z nadwyżek 
dochodów nad wydatkami eksploata­
cyjnemu.

Do roku 1930 poszło na te inwe­
stycje" kilkaset miljonów złotych  z 
tym efektem, że najważniejsza i naj­
pilniejsza inwestycja, to jest magi­
strala węglowa mimo upływu prze­
szło 4 lat, wykończoną nie została.

Rzucano miljonami na rozmaite 
cele: na budowę dyrekcji w Chełmie, 
na... progi kolejowe, na interesy z 
„Budeksami" i Szalitami, na „zaku­
py" dla „wydziałów zasobów", na wy 
kupy gruntów pod „nowe (!) lin je" w 
rozmaitych Pipidówkach itp., itd., a 
budowa linji G. Śląsk— Gdynia ślima­
czyła się i rwała w sposób tak nie­
słychany, że aż fachowe pisma tech­
niczne absolutnie apolityczne i bez­

partyjne a  wobec rządu b. lojalne, m. 
in. organ fachowego Związku Inżynie­
rów Kolejowych — biły na alarm, 
ostro osądzając niedołęstwo i lekko­
myślność, które na wszystko miała 
pieniądze, tylko nie na rzecz, dla 
państwa najpilniejszą...

To też mimo wydania z fundu­
szów obrotowych P. K. P. — i to 
wbrew dekretowi Prezydenta z 24/9 
1926, a więc wbrew własnej swojej 
ustawie! — w okresie od r. 1926 po 
r. 1930 na rozmaite „inwestycje" su­
my dochodzącej prawie do pół mi- 
1 jar da, w jesieni 1930 r. na wykoń­
czenie kolei Bydgoszcz— Gdynia  bra­
kło sumy 140, wyraźnie... stu czter­
dziestu miljonów złotych!

Taką sumę podawała sama „do­
brze poinformowara" prasa sanacyj­
na, która całą przecież tranzakcję z 
koncernem Schneidra  starała się u- 
sprawiedliwić tern właśnie, że po­
trzebną jest ona dla „rychłego" (!) 
wykończenia magistrali.

To samo twierdził w Sejmie rząd, 
broniąc umowy ze Schneidrem  przed 
zarzutami opozycji.

Jaką zaś wagę do powyższych 
pociech i zapewnień należało już 
wówczas przywiązywać, oświetla to, 
co się obecnie porobiło z drugą tran­
szą pożyczki kolejowej.

Teraz wszystko zależy od „humo­
ru“  obcych kapitalistów!

Twierdzimy, że przedsiębiorstwo 
kolejowe, mimo swego nad wyraz 
ciężkiego stanu, mogłoby jednak 
tymczasowo najpilniejsze bodaj ro­
boty przy budowie magistrali konty­
nuować własnym kosztem, do czasu 
aż wreszcie wpłyną pieniądze z dru­
giej emisji pożyczki kolejowej, z któ­
rej zwróconeby zostały wydane na- 
razie przez nas sumy...

Kolej mogłaby to zrobić, gdyby 
nie... deficyt w budżecie państwo­
wym, a więc, gdyby nie fakt, że 
skarb z kolejnictwa naszego popro­
stu żywcem drze pasy, byle tylko

łatać nimi swe dziury deficytow e.
Pisaliśmy już o tern, że w roku uh. 

Skarb z przedsiębiorstwa P. K. P. 
wydusił sumę 55 m ilj. zł. „czystego" 
zysku , mimo deficytowych zamknięć 
rachunkowych P. K. P.

W powyższej sumie znajduje się: 
30 m ilj. zł. z jakichś bliżej niezna­
nych „rezerw" (?!) P. K. P., tudzież 
25 m ilj. zł. od koncernu Schneidra, 
jako zwrot za wykonane przedtem 
przez P. K. P. roooty, która to suma 
winna była zostać w kolejnictw ie, 
lecz została bez żadnej ceremonji 
zabrana przez Min. Skarbu  dla 
zmniejszenia deficytu w budżecie 
państwowym... Z nowego zaś, t. j. już 
obecnego swego budżetu kolej wpła­
cić musi — mimo że ledwo dysze! — 
w myśl uchwały większości sejmo­
wej aż 70 mil}, zł., jako „czysty  
zysk"  (!!) do Skarbu.

Wobec tego zaś, wobec konieczno­
ści ratowania własnym kosztem 
„równowagi" w budżecie „sanacyj­
nym", przedsiębiorstwo P. K. P. na 
kontynuowanie choćby najpiln iej­
szych rozpoczętych robót na naszej 
magistrali p ien iędzy nie ma!

Koncern Schneidra  nie dał, rząd  
francuski też dać nie chce, jakkol­
wiek przecież nikt od tego rządu nie 
żądał rzeczywiste pożyczki, jeno 
tym czasow ej zaliczki, którą przecież 
gwarantowało konsorcjum  francus­
ko - polskie  (a więc i koncern) i któ­
rą gwarantować chciał nawet i... rząd  
polski! I jakkolwiek w tym samym 
czasie, gdy nam odmówiono zaliczki 
ty lko  200 milj. zł., w tym samym cza­
sie rząd francuski w porozumieniu z 
parlamentem udzielił Czechosłowa­
cji 600 m ilj. zł. pożyczki rzeczyw istej. •

Więc cóż będzie z  budową magi- '! 
strali?  Jakie konsekw encje  rząd nasz ; 
wyciągnie teraz wobec koncernu, któ- \ 
ry nas tak... w ykiw ał?! Czy jesteśmy 
już zupełnie zależni od łaski obcego 
kapitału?

Obs.

Sytuacja w Niemczech
B. Kronprint August Wilhelm miał kandydować na Prezydenta Rzeszy

B. cesarz Wilhelm sprzeciwił się temu
Wydawane przez koła monarchisty cz- 

ne w BERLINIE pismo „FRIDERICUS" 
ogłasza sensacyjne rewelacje o niedo­
szłej do skutku kandydaturze kronprin- 
ca AUGUSTA WILHELMA na prezy­
denta RZESZY. Według tych rewelacji

cała „opozycja narodowa" zaofiarowa­
ła kronprincowi kandydaturę.

Zgodę swą kronprinc uzależnił od de­
cyzji b. cesarza WILHELMA. Kandyda­
turę HOHENZOLLERNA poparł osobi­
ście również HITLER.

Wysłano specjalnego delegata do 
DOORN, który zadepeszował do Oels, 
siedziby kronprinca, iż b. cesarz odrzu­
cił prośbę delegacji. Wobec tego kron- 
princ postanowił głosować za HITLE­
REM.

Przed wyborami do Sejmu Pruskiego
KOGO WYSUWA HITLER.

Wśród kandydatów, umieszczonych 
na liście państwowej narodowych „so­
cjalistów" do Sejmu pruskiego, znajduje 
się ks. August Wilhelm, syn b. cesarza.

Bezpośrednio za nim figuruje b. porucz­
nik Schulz, znany organizator terory- 
stycznych oddziałów Femy i członek 
czarnej Reichswehry.

LISTA POLSKA.
W Prusach Wschodnich ludność pol­

ska wystawiła własną listę kandydatów 
pod nazwą „Polska Partja Ludowa". 
Pierwszym kandydatem jest dyrektor 
Banku Ludowego w Olsztynie, Juljan 
Malewski.

StrajK węgierski
Rząd okazuje podobno chęć podjęcia rokowań

MASOWE ARESZTOWANIA.
Z Budapesztu donoszą, iż według u- 

rzędowego komunikatu policyjnego w 
przeciągu wczorajszego dnia 339 osób zo­
stało zaaresztowanych z powodu niesto­
sowania się do zarządzeń władz, które 
wydały zakaz gromadzenia się.

STRAJK ZECERÓW.
W czwartek, z powodu strajku, dzien­

niki węgierskie nie wyszły. Z szeregu 
miejscowości nadchodzą wiadomości o 
starciach strajkujących z policją.

Wczoraj komitet strajkowy uchwalił 
zaprzestanie strajku i praca została

podjęta.
Rząd okazuje skłonność do wszczę­

cia rokowań z socjalistami.
Strajk był, jak wiadomo, wywołany 

przez zamknięcie „Nepszawy" — orga­
nu centralnego Partji Socjalno-Demo- 
kratycznej.

W przededniu nowych walk
na DaleKim Wschodzie

W MANDżURJI CORAZ WIĘCEJ 
WOJSK JAPOŃSKICH.

Dowództwo wojsk japońskich w Man- 
dżurji ogłasza, iż z powodu rozszerza­
nia się ruchu powstańczego w Mandźu- 
rji, wysłane będą dwie nowe dywizje. 
Według obliczeń japońskich, obecnie w

Mandżurji znajduje się około 30,000 
wojsk japońskich,

CHIŃCZYCY FORTYFIKUJĄ OKOLICE 
NANKINU. '

Rząd nankiński przystąpił w Ostat­
nich dniach do energicznego fortyfiko-

wania okolic Nankinu. Chińskie koła 
rządowe oświadczają, iż budowa forty­
fikacji ma na celu zapobieżenie natar­
ciu wojsk japońskich. Rząd nankiński 
wydał także rozporządzenie o przerwa­
niu komunikacji z Mandżurją.

Naprężona sytuacja w Chili
Ogłoszenie stanu oblężenia

W Republice południowo - amery­
kańskiej Chili ogłoszony został stan o- 
blężenia. Oddziały wojskowe stoją w o- 
strem pogotowiu.

Przyczyną naprężonej sytuacji jest 
krytyczna sytuacja gospodarcza Chili, 
której wyrazem była ostatnio uchwalona 
ustawa o zniesieniu parytetu złota oraz 
dymisja Rządu, niemogącego poradzić

sobie z trudnościami finansowemi. Bank 
państwa odmówił wypłaty pieniędzy 
srebrnych. Obawiają się krwawych roz­
ruchów. (ATE).

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
BEZROBOCIE,

Na dzień 31 marca liczba bezrobot­
nych w Niemczech wynosiła 6.031.000 o- 
sób, czyli o 100.000 osób mniej, niż 15 
marca.

W Belgji natomiast bezrobocie wzro­
sło w marcu o 15.000, i ogólna liczba 
bezrobotnych według urzędowych da­
nych wynosi 348.000.

ILU JEST ROBOTNIKÓW 
W SOWIETACH.

Dzienniki sowieckie ogłosiły urzędo­
we dane statystyczne o stanie liczebnym 
robotników w Sowietach. Ogólna liczba 
robotników przemysłowych w Sowietach 
wynosi obecnie około 18 m ljnów, w tem 
około 300.000 kobiet. W roku 1913 ogól­
na liczba robotników w obecnych gra­
nicach Sowietów wynosiła około 12 mi­
ljonów.
DEMONSTRACJE KOMUNISTYCZNE,

Z Berlina P. A. T. donosi:
W Lustgartenie doszło wczoraj do de­

monstracji komunistycznej. Policja przy 
pomocy pałek gumowych rozpędziła de­
monstrantów, stawiających silny opór. 
Aresztowano 11 osób.

NAD CZEM PRACUJĄ 
BURŻUAZYJNI WYNALAZCY!

Z Waszyngtonu donoszą, że senator 
FRASER, postaiwił wniosek, aby kon­
gres powołał komisję ekspertów, celem 
zbadania pewnego wynalazku inżyniera 
PARLOWA. Autor wynalazku utrzymu­
je, iż zapomocą jego wynalazku będzię 
można zniszczyć ogniem okręty wojen­
ne, oddziały wojsk, a nawet całe miasta 
z odległości 1.500 km.

STATYSTYKA JĘZYKOWA 
ALZACJI I LOTARYNGJI.

Według ostatnio ogłoszonej statystyki 
językowej Alzacji i Lotaryngii, liczba 
mieszkańców, mówiących wyłącznie po 
francusku, wynosi 202.554 mówiących: 
po francusku i niemiecku — 794.014, 
mówiących zaś wyłącznie po niem ecku 
119.449. Ilość mieszkańców, którzy od­
mówili udzielenia informacyj, wynosi 
126.640.

Z 1.885.823 mieszkańców Alzacji i Lo- 
taryngji przeszło U/n miljona jest wyzna­
nia katolickiego.

NOWA ORDYNACJA WYBORCZA 
NA LITWIE.

Z Kowna donoszą: Ogłoszona ustawa
zmieniająca ordynację wyborczą do Sej­
mu kowieńskiego w tym sensie, i  gło­
sy, oddane na listy, które nie uzyskały; 
wymaganej ilości głosów, zaliczane są 
również przy podziale mandatów z list 
państwowych umożliw:a  wejście do Sej­
mu kowieńskiego partjom, które dotych­
czas nie mogły liczyć na uzyskanie man­
datów.

Z HITLEROWCA KOMUNISTĄ.
Przed Trybunałem Rzeszy w Lipsku 

rozpoczął się sensacyjny proces o zdra­
dę stanu przeciwko b. porucznikowi 
Reichswehry, Schweringerowi, który jut 
w r. 1930 skazany był wraz z dwoma to­
warzyszami za nielegalną agitację hitle­
rowską w wojsku na twierdzę. Odsiadu­
jąc więzienie w Golnowie, Schweringer 
zmienił przekonania i przystąpił do par­
tji komunistycznej. Obecnie oskarżony 
jest on o działalność nielegalną zapomo­
cą korespondencji, przemycanej do b. 
kolegów wojskowych. Proces w r. 1930 
wzbudził olbrzymią sensację.

Obecna rozprawa obf;tuje w szereg 
niezwykle interesujących momentów na 
tle zeznań Schweringera o przyczynach 
ewolucji jego przekonań politycznych. 
Schweringer swemi oświadczeniami ob­
ciąża silnie przywódców narodowo - so­
cjalistycznych-

0 pomoc
dla uwięzionych robotników 

Żywca
W związku z wypadkami w dn. 16 

marca b, r. w Żywcu, Okręgowy Komi­
tet Robotniczy w Białej apeluje za na- 
szem pośrednictwem do wszystkich to­
warzyszów i sympatyków, aby składali 
datki na pomoc dla aresztowanych ro­
botników.

Datki proszę wysyłać do Redakcji 
„Wyzwolenia Społecznego" w Białej, 
k rato czekowe P. K. O. Nr. 148,338 w 
Warszawie, do Redakcji „Naprzodu" w 
Krakowie lub do Redakcji „Robotnika".

Czytajcie
Książeczki:

ZYGMUNTA ZAREMBY — „Racjo­
nalizacja — kryzys — proletarjat".

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO 
„Faszyzm współczesny",

Do nabycia w KSIĘGARNI ROBOT­
NICZEJ, Warszawa, Warecka 9.
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„ROBOTNIK", sobota y kwit iia 1932 S tr, 3

Jeden minister 
i jeden górnik

Przysłano nam ciekawie napis® ^ *3r0'  
szurkę o sanatorjum Ogólno - Państwo­
wego Związku Kas Chorych w Iwoniczu 
„Sanacja uważała sanatorjum to za 
szczyt swego tryumfu i powodzenia na 
terenie ubezpieczeń społecznych.

Słusznie i pięknie.
Ja k  jednak wygląda w rzeczywistoś­

ci ta pożyteczna działalność? W ciągu 
10 miesięcy (©d 1,111 — 1.XII 1931) le­
czono w sanatorjum  aż 443 pacjentów. 
W sanatorjum jest 195 łóżek, czyli dni 
leczenia powinno być około 58 tysięcy, 
a tymczasem było w  rzeczywistości tyl­
ko 14 tysięcy. Z tego wynika, że tylko 
25% łóżek było zajętych, a reszta stała 
pusta.

Rzeczywiście, niesłychane dobrodziej­
stwo dila 5 miljonów ubezpieczonych 

i ich rodzin! N adesłana nam książeczka 
podaje ciekawe dane o zawodzie pa­
cjentów, leczonych w Iwoniczu. Na 443 
leczonych pacjentów  było aż... 73 robot­
ników  i rzemieślników. W Iwoniczu le­
czyło się 4 kolejarzy, lecz i 75 urzędni­
ków, 11 lekarzy i 31 kupców, oraz... 1 
górnik.

Sanatorjum nie byłoby instytucją w 
rękach „sanacji", gdyby nie było w niem 
w  swoim rodzaju pikanterji. W śród zna­
komitych gości, leczących się w Iwoni­
czu, był i  jeden minister. Cenimy i  my 
zdrowie członków Rządu, jednak mimo 
to, wydaje nam się, że te cyfry (1 mini­
ster i 1 górnik) są nawet na s t o s u n k i  

„sanacyjne" nieco zbyt rażące. A.

Brak pieniędzy 
na kolonje dla dzieci

Zorganizowanie w roku bieżącym ko- 
lomij letnich dla dzieci napotyka na po­
w ażne trudności. Znaczne ograniczenie 
budżetu miejskiego zmusza władze miej­
skie również do zaoszczędzenia w ydat­
ków .na  kolonje i półkolonje. Stow arzy­
szenia pryw atne, k tóre zajmowały się 
zwykle urządzaniem kolonij, znajdują 
się w wyjątkowo ciężkiej sytuacji i nie 
mogą liczyć n a  subwencje miejskie. W 
każdym razie subwencje te zostaną z re ­
dukowane w  poważnym stopnia Z dru­
giej strony liczba dzieci, potrzebujących 
dla uratowania nadwątlonego zdrowia 
pobytu na słońcu, znacznie wzrośnie w 
roku bieżącym. Pauperyzacja ludności, 
niedojadanie, gorsze warunki m ieszka­
niowe —  wszystko to w  znacznej mie­
rze pogorszyło ogólny poziom zdrowot­
ny dzieci i nakłada na społeczeństwo 
większe obowiązki.

Komisja miejska dla spraw  kolonij le t­
nich winna znaleźć jaknajwiększe sumy 
pieniędzy dla ratow ania zdrowia dzieci.

Zamknięta droga
G dy S o cja lizm  po lsk i k ierunku  

m iędzynarodow ego doszedł w swym 
rozw oju  ideow ym  do program u nie­
podleg łościow ego, różnił się tern od 
S ocja lizm u „narodow ego", k tó ry  od- 
daw na już do n iezależności n a ro d o ­
wej dąży ł, że Socjalizm  „narodow y" 
u w aża ł n iepod leg łość  za hasło odręb­
ne, rów noleg łe  dc hase ł spo łecznych  
Socjalizm u, Socjalizm  zaś  m ięd zy n a ­
rodow y  w yw odził swój p ro g ra m  n ie ­
podleg łościow y z. Socjalizm u. D la 
S ocja lizm u polskiego, a  m iędzy in- 
nem i w ów czas i d la  p rzyw ódców  d z i­
s ie jsze j „ s a n a c j i ', n iepod leg łość  n ie 
by ła  hasłem  oderw anem  i odrębnem , 
h asłem  sam em  w  sobie, a le  w olność 
n aro d o w ą i sw obody p o lity czn e  u w a­
żano, jako  n a jlep szą  drogę p o lity c z ­
ną do Socja lizm u  J e ż e li już nie 
p rzed staw ian o  sobie, że Socjalizm  
zap an u je  rów nocześn ie  z n iep o d le ­
głością, to  w  każdym  raz ie  n iep o d le ­
głość w yohrażano  sobie jako  tak i u- 
s tró j po lityczny , k tó ry  s tw orzy  m o­
żliw ie n a jle p sz e  w aru n k i d la  w alk i 
k lasy  robo tn iczej o sp raw ied liw ość  
spo łeczną  i Socjalizm . N ikt z nas 
w tedy  n ie  w yobraża ł sobie tego in a ­
czej, jak  tak , że  P olska  n a rodzi się  
w  m ajestacie  ca łko w ite j d em okrac ji. 
N iepodleg łość m ia ła  nam  dać p e łn y  
oddech.

P o  uzyskan iu  n iepod leg łego  by tu  
droga n a sz a  b y ła  za tem  jasno  w y ty ­
czoną. N a tu ra ln ie , tru d n o śc i b y ły  
znaczn ie  w iększe, n iż  p rz y p u sz c z a ­
liśm y w  epoce en tu z jazm u  rew o lu cy j­
n o  - n iepodległościow ego. Sw obody 
p o lity czn e  n a  tle  u s tro ju  k a p ita lis ty ­
cznego i n ierów ności ekonom icznej 
n ie  d a ją  się w  ca łe j p e łn i w yzyskać. 
M ałość rezu lta tó w  b u d z iła  u  w ielu  z 
n a s  zn iec ierp liw ien ie  i zaw ód. A le  
b ądź  co  bądź re z u lta ty  te  by ły  i krok 
za  krokiem  w yw alczaliśm y zdoby­
cze. S ocja lizm  żłob ił sobie drogę w 
św iadom ości m as p racu jący ch , k o ­
rz y s ta ł  z m ożliw ości p ro p a g a n d y  i a ­

g itac ji, budow ał w szelkie m ożliw e 
form y swego ruchu, zdobyw a! w p ły ­
w y po lityczne, a p rz y  ich pom ocy 
w znosił gm ach praw a robotniczego, 
opanow yw ał p laców ki, na  k tó rych  
s taw ia ł p ie rw sze  k o n k re tn e  kroki w 
k ie runku  Socjalizm u. W  kołach ro ­
botniczych różn ie  zap a try w an o  się  
n a  tę  drogę. K om uniści uw ażali ją  za 
szkod liw ą i n ie w iodącą  do celu, inn i 
znów  kroczy li n ią, uw aża jąc  ją  za 
e tap , k tó ry  u ła tw i zw ycięstw o S o c ja ­
lizm u, sam  jednak  do niego nie d o ­
prow adzi, inn i w reszcie  p rzy p u szcza ­
li, że  —  p rz y  pom yślnych  w aru n ­
kach  —  droga ta  m oże doprow adzić 
do  Socjalizm u bez w ielkich w s trz ą ­
sów. Jak k o lw iek  się na  to  pa trzo n o , 
w każdym  raz ie  p o lsk a  k la sa  ro b o t­
n icza  do drogi te j się p rzy sto so w ała  
i z n ią  zw iązała  sw e n adz ie je . Je ż e li 
odnosiła  n a  n ie j k lęsk i, w ierzy ła , że 
odniesie i zw ycięstw o, a  częściow e 
sukcesy  w iarę  tę  u zasad n ia ły . W ia ra  
ta  by ła  p o d staw ą  spokojnego i n o r­
m alnego p rzeb ieg u  w alk  sp o łecz­
nych. W yższość dem okracji n ad  in- 
nem i form am i ustro jow em i polega 
bowiem n a  tem , że  ona  jedna p rz y ­
stosow ana je s t n ie  ty lk o  do s ta tyk i, 
a le  i do d yn a m ik i u s tro ju  spo łeczne­
go. L icząc się z w arunkam i rozw oju  
społecznego, d em o k rac ja  tra k tu je  
w a lkę  klas, jako  z jaw isko  norm alne 
i  s tw a rz a  form y p raw n e , w k tórych  
w alka  ta  m oże się odbyw ać.

I  m oże n a jle p ie j w łaśn ie  św iadczy  
o  fak tycznej lik w id ac ji p o dstaw  u- 
s tro ju  dem okratycznego  w  Polsce, to , 
że ilek roć k la sa  robo tn icza  w  dobie 
obecnej p rag n ie  w kroczyć n a  drogę 
w alk i pokojow ej o  sw oje  p raw a , — 
z n a jd u je  drogę tę ' zam kniętą . P rz y ­
puśćm y, że  robotn ik  p rag n ie  w yw al­
czyć sobie p o trzeb n e  m u p raw a  lub 
choćby  obronić p ra w a  już posiadane. 
A ni stosow any dziś system  w ybor­
czy (n ie m am y tu , n a tu ra ln ie , n a  m y ­
śli o rd y n a c ji) , a n i sy stem  p ra c y  u ­

staw odaw czej n ie  p o zw ala ją  mu ż y ­
wić n a jm n ie jsze j nadzie i, aby  dało  
się to  osiągnąć  na  norm alnej d rodze  
p raw o d aw cze j. P rzypuśćm y, że k la ­
sa  p ra c u ją c a  chce zapew nić sobie 
sp raw ied liw ość  w stosow aniu  i w y­
k onyw aniu  p raw a  w Polsce. Nie m o­
że w cale  liczyć na  zdobycie d o s ta ­
tecznego  w pływ u politycznego, k tó ­
ry  do tego je s t p o trzeb n y . P rz y p u ść ­
my, że  robo tn ik  chce w yw alczyć so ­
bie już dziś te ren  ko n k re tn e j p ra c y  
p rzez  opanow an ie  szeregu  p laców ek 
sam orządow ych . na  k tó ry ch  m ógłby 
budow ać z ręb y  now ego p o rząd k u . 
P a n u ją c y  dziś s tosunek  do  sam o rzą ­
du  uniem ożliw ia  w sze lk ą  sze rszą  
p ra c ę  tw órczą, a  p rzygo tow yw any  
mowy u s tró j sam orządow y  od b iera  
n a d z ie ję  k lasie  robo tn iczej zd o b y w a­
n ia  w  p rzysz łośc i podobnych  p la c ó ­
w ek. P rzypuśćm y , żć lu d  roboczy  
chce p rzy n a jm n ie j w zm acniać sw ą 
św iadom ość, chce rozw inąć sw obod­
n ą  a k c ję  p ro p a g a n d y  i ag itac ji. N o­
w e u staw y  „san acy jn e"  (np. u staw a 
o  zgrom adzen iach) i z n an a  p ra k ty k a  
re p re sy jn a  zm u sza ją  k la sę  robo tn i­
c zą  do  liczen ia  się w  te j p ra c y  z nie- 
przezw yciężom em i p rzeszkodam i. Z 
jak ie jko lw iek  s tro n y  robotn ik  p o d ­
chodzi do drogi w alk i n a  te ren ie  ta k  
zw anych  sw obód dem okratycznych , 
sp o strzeg a , że d ostęp  do te j  drogi 
zo s ta ł m u za m k n ię ty m .  I daw niej 
d roga  ta  by ła  p e łn ą  w ybojów  i p r z e ­
szkód. A le  m ożna by ło  p rzy n a jm n ie j 
po  n ie j k roczyć. D ziś s ta ło  się to  
niem ożliw ością. To je s t fa k te m  i, jak  
w ogóle z fak tam i, m usim y się z nim  
liczyć i  zdać  sobie sp raw ę  z jego 
konsekw ency j. J e ż e li  k la sa  ro b o tn i­
cza  n ie  chce dać  się s trą c ić  n a  b ez ­
d roża, m usi a lbo  o tw arc ie  te j d rogi 
sobie w yw alczyć, a lb o  innej drogi 
poszukać.

H en ryk  Sw oboda.

„DeKret węglowy**

WYSZEDŁ JUŻ Z DRUKU 
PO KONFISKACIE

„GŁOS KOBIET"
za kwiecień 1932 r.

Konfiskacie uległa część artykułu 
wstępnego, oraz dosłowny przedruk z 
nieskonftskowancgo „Naprzodu" części 
przemówienia tow. sen. Kłuszyńskiej w 
Senacie (11).

Towarzyszki!
BIET".

Kupujcie „GŁOS KO-

U kazał się więc w  ostatnim „Dzien­
niku Ustaw11 nowy t. zw. dekret węglo­
wy Prezydenta Rzeczypospolitej. Zmie­

nia on nieco obowiązujące poprzednio 
rozporządzenie z do. 3 grudnia 1930 r. 
W szelkie postanowienia dawne pozosta-

s. t  P.

Roman Józef MATHIA
Dyrektor Drukarni „K urie ra  Porannego” , 

członeJt-założyciel i b. p rezes  Zrzeszenia  Kierown. Zakład. Graficzn., 
założyciel i w sp ó łre d a k to r  czasopism a „G rafika" .

Zmarł dnia fi-go kwietnia 1932 roku.
W  zm arłym  tracim y zasłużonego d la  d ru k a rs tw a  i zacnego kolegę. 
Cześć Jego  Pam ięci!

ZRZESZENIE KIEROWNIKÓW 
ZA K ŁA D Ó W  GRAFICZNYCH.

W yprow adzenie  zwłok z kościo ła św . A ntoniego  p rzy  ul. S e n a to r s k ie j  na C m entarz 
Pow ązkow ski odbędzie  się  w  sobotę , dn ia  9 k w ie tn ia  o godz. 3-ej P °  pot..

ją w  mocy (min. Przemysłu i Handlu 
zachowuje praw o regulowania i kontro­
li obrotów węgla i na wewnątrz kraju, 
i w  obrocie zagranicznym, — zachowu­
je prawo kontroli zapasów, zbytu i do­
stawy węgla oraz warunków kształto­
wania się rynku węglowego i t. p.), po­
nadto min. Przemysłu i Handlu otrzy­
muje teraz pewne nowe uprawnienia.

A mianowicie:
1) będzie on mógł kontrolować rów ­

nież wydobycie węgla, a nie tylk > jego 
zbyt, dostawę i zapasy;

2) będzie mógł regulować ceny węgla 
na rynku krajowym;

3) uzyskuje większy wpływ na przy­
musowe zrzeszenia przedsiębiorstw  w ę­
glowych.

W artość nowego dekretu omówimy 
niebawem osobno. Rzecz oczywista, 
p rak tyka zależy najczęściej od sposobu 
wykonywania.

SPRAWOZDANIE TEATRALNE
TEATR ATENEUM: „Car Lenin",

sz uka w 3 aktach z epilogiem Francisz­
k a  Porche. Przekład J e L g o  Zawiey-
G alli°‘ lnSOemZacia 1 reżyserja Iwona 

Zapowiedzi, że w „Ateneum" przygo-

S ’C-Słę ^OWU TGlka r*ecz’ spraw - się. Oryginalna sztuka, oryginal­
na reayseirjai znakomita gra 2espohj z 
Jaraczem  na czcle w roli Lenina.

„Car Lenin" kończy się o godz. l i - e: 
a jednak ta  trzyaktówika jest w ypc}nio  ̂
na treścią po brzegi, dzięki szczególnej 
formie, jak ą autor zastosował, a można 
powiedzieć; wynalazł. Jest to nietylko 
reportaż historyczny, życiorys Lenina, 
ujęty w dramat, tak jak się dziś żyCi0-' 
rysy sławnych ludzi ujmuje w powieść. 
Jest to także eksperyment formalny, 
można powiedzieć, formistyczny, jaki 
oddawna powinni byli dokonać t. zw 
formiści, gdvbv si„ nie byli obracali w

zabawko-

. ,  , z w i n n i  uyii  “ ----
formiści, gdyby się nie byli < 
sferze eksperym entów tylko 
vrych.

Widowisko zrobione przez Porche go 
można nazwać kalejdoskopem, m onta­
żem filmów mówionych, reportażem,
inscenizowaną kroniką dziennikarską,— 
to jeszcze ttie wyczerpie jego W ot*  
Jest w niem też coś z formy -W esela 
W yspiańskiego, gdzie rzeczywistość na- 
peima się postaciam i fantastycznemi, 
które s y m b o l ^  myśli i marzenia o-
sob żyjących, a naw et -  jak chochoł-  
są ich objektywną krytyką. U Wyspian- 

*en eksperym ent nie wychodził

jeszcze całkowicie z ram realistycz­
nych ;forma „W esela" da się wyjaśnić 
poniekąd jako wizja senna.

W widowisku „Car Lenin" mamy do­
wolności jeszcze większe niż w teatrze 
Szekspira, gdzie na jednej i tej samej 
soenie, prawie bez żadnych zmian de­
koracji, odgrywano kilkadziesiąt scen 
jednego dramatu, mamy dowolności 
większe niż u W yspiańskiego, gdyż oto 
żywe osoby gadają nietylko z postacia­
mi swojej wyobraźni, lecz także np. z 
innemi żywemi osobami, znajdującemi 
się na innym punkcie świata. Np. Le­
nin w Paryżu rozmawia z ludźmi w Ro­
sji, lub też ci ludzie na kształt chóru 
wplatają swoje głosy w jego monologi, 
zadają pytania, stawiają zarzuty, pod­
niecają go- Coś jakby uplastycznione 
radjo.

O takiej swobodzie aparatu scenicz­
nego dawniej ani marzyli autorzy, gdy 
starali się zachować jedność miejsca i 
czasu i wtłoczyć w każdy akt trzyakto­
wej sztuki jak największą ilość treści. 
W yrobiła się, szczególnie we Francji,

" osobna zręczność techniczna, by za po- 
moc£l różnych napomknień i nawiasów, 
równocześnie z posuwającą się naprzód 
a-kcją, dawać -c . pm!S{anki, to znaczy 
opowiadać także wypadki poprzedzają- 

To się nazywało umiejętnością eks­
pozycji, celował w niej np. także Ibsen.

Fatrząc na „ c ara Lenina" wydawało­
by się ze takie ceregielenie się z ekspo­
zycją było niepotrzebne, może nawet

małoduszne, tchórzliwe. W yobraźnia wi­
dza, k tóra  za czasów Szekspira potrafi­
ła ubożuchną scenę uważać za pałac, za 
las, potrafi jeszcze więcej. A kt II „Ca­
ra Lenina" obejmuje zdarzenia 8 mie­
sięcy; następują one po sobie bez sceny 
obrotowej, bez klatek symultanicznych 
a la „Przestępcy" Brucknera, ,za to w 
zręcznych skrótach, niejako w dawkach 
homeopatycznych; zaledwie chwilami 
zasuwa się wewnętrzna zasłona, lecz 
zawsze ktoś zostaje na scenie.

Taka forma dramatyczna, znosząca — 
jak mówi Jaracz  — us'tal°ne pojęcia jed­
ności miejsca i czasu, z jednej strony 
rozdluża, z drugiej'skraca wypadki. Mo­
że łatw o objąć większe okresy histo­
ryczne, ale za to poniekąd odejmuje 
w artość pojedynczym przełomowym mo­
mentom. Jakby  zgodnie z duchem cza­
su: więcej uogólnia niż indywidualizuje, 
jest bardziej ekstensywna niż intensyw ­
na. Oczywiście taka  forma, dająca tyle 
ułatwień, może być szczególnie łatwo 
nadużyta. Chaotyczne gadulstwo jest 
przy niej możliwsze niż przy każdej in­
nej formie. Trzeba prawdziwego ta len­
tu, aby ją opanować, aby jej dowolności, 
że tak  powiem, okupić walorami treści. 
Bo właściwie nie jest to forma w ści- 
słem tego słowa znaczeniu, takiem  jak 
go używa estetyka, nie jest to forma, ja­
ko pogłębienie, jako wewnętrzna rękoj­
mia w artości utworu, — iesl to na razie 
tylko wynalazek techniczny, foremka, 
ramka, pewna metoda, pewien proceder 
pisarski.

Jaracz w wywiadzie twierdzi, że

„pomysł (ten pomysł formalny) został 
przeprowadzony przez autora poprostu 
genialnie". Co do tego można mieć du­
że zastrzeżenia. Niewątpliwie autor, ów 
nieznany nam zresztą bliżej p. Porche, 
jest zdolny, zręczny, często naw et oka­
zuje się poetą. Zwłaszcza ak t I jest w y­
śmienity. Może dlatego, że najlepiej po­
kazuje Lenina jako jednostkę prywatną, 
pokazuje jego własny, wewnętrzny d ra­
mat, jego nadzieje, spory, wahania, po­
stanowienia. Gdyż cokolwiekbądź ózi- 
siejsza estetyka komunistyczna mówi o 
potrzebie wymazania uczuć jednostko­
wych, — dram at odczuwać, oceniać mo­
żna tylko poprzez duszę jednostki, 
przez medium własnej duszy, bo żaden 
komunizm na to  nie pomoże, że czło­
wiek sam cierpi, sam kocha, sam umie­
ra. Poznajemy Lenina jako męża, jako 
syna, jako brata, który się mści za swe­
go brata, poznajemy niejako orła w 
chwili wylotu z gniazda.

Natomiast ak t II nie wywiera już ta ­
kiego wrażenia. Tematem jego jest w al­
ka z kiercriszczyzną, tajne agitacje, m a­
chinacje, w końcu rewolucja październi­
kowa. Tu już wypaoki stają się tak ze­
wnętrzne, te  Lenin zanika jako bohater 
dramatyczny, zostaje bohater działacz. 
Mamy nie dramat, lecz rekapitulację hi- 
storji. Forma obrana się mści, jakby się 
ju t opatrzyła, czuje się, że za d u to  jest 
małych roztrzęsionych scenek, za mało 
dram atu. Zaledwie w brutalności, z jaką 
Lenin traktuje i kolegów i wogóle wszy­
stkich jako głupców, —• czuje się praw ­
dziwy konflikt dramatyczny, jak wogóle 
gdy pojedyńcze dusze ludzkie zahacza­

Małżeństwa oficerów
O statni „Dziennik Ustaw" przyniósł 

— obok „dekretu węglowego" — także  
zarządzenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej w  spraw ie małżeństw oficerów. 
Główne punkty tego zarządzenia wy­
glądają następująco:

1) wszyscy bez wyjątku oficerowie 
wszelkich stopni muszą uzyskiwać zez­
wolenia na m ałżeństwa od odpowied­
nich władz przełożonych;

2) oficer młodszy (do kapitana włącz­
nie) winien mieć ukończonych la t 24, co 
najmniej 5 la t służby oficerskiej za so­
bą oraz dochód prywatny, któryby zwię 
kszał jego uposażenie miesięczne przy­
najmniej do uposażenia majora samot­
nego na stanowisku dowódcy baonu;

3) oficer pragnący się ożenić, musi 
przedłożyć swemu dowódcy prośbę na 
piśmie; oficer w stanie nieczynnym oraz 
oficer - inwalida wnoszą odpowiednie 
raporty do najbliższego kom endanta 
garnizonu;

4) dowódca ogłasza treść raportu, czy  
też prośby, na odprawie podległych so­
bie oficerów; inni oficerowie mogą zgła 
szać w drodze poufnej swoje zastrze­
żenia przeciwko projektow anem u mał­
żeństwu na ręce dowódcy;

5) odnośni przełożeni (min, spraw 
wojskowych, szef Sztabu Głównego, do­
wódcy okręgu korpusu) udzielają zez­
wolenia lub też nie; od decyzji odmow­
nej niema odwołania.

Sądzimy, że opinja publiczna przyj­
mie wiadomość o tem zarządzeniu z...

przerażonem zdumieniem.
Szkoda, że autorzy rozporządzenia, 

najprawdopodobniej zapatrzeni w  nie­
które wzory z przed r. 1914, nie zapoz­
nali się w porę z książką ś. p. Tadeusza 
Hołówki p. t. Oficer polski. Są Łam bar­
dzo ładne karty, poświęcone właśnie 
pomysłom tego rodzaju.

o t

Samobójstwo
znanego kupca warszawskiego

Wczoraj rano pozbawił się życia znany 
kupiec i przemysłowiec warszawski, b. 
współwłaściciel domu handlowego „Bracia 
Pakulscy”, a obecnie firmy „Edmund Lan­
ger" — 49-letni Wacław Pakulski.

Wacław Pakulski uchodził za człowieka 
bardzo zamożnego. Ostatnio zdradzał pew­
ne zdenerwowanie, wynikając z kłopotów 
finansowych, powstałych na tle ogólnego 
kryzysu. Zdenerwowanie spotęgowało się od 
chwili, gdy w składach firmy Langer, której 
zmarły był także współdyrektorem policja 
znalazła dziewięć kilogramów sacharyny, 
złożonych tam jeszcze przez poprzednich 
właścicieli.

Poprzedniego dnia przed zgonem zmarły 
okazywał pewne podniecenie. Nie ujawnił 
jednak przyczyny, nie mówił o żadnych 
owych troskach.

Rano zjadł śniadanie z dziećmi, poczem 
wyszedł na taras piątego piętra domu Nr. 6 
przy ul. Lipowej, gdzie mieszkał. Z tarasu, 
zdjąwszy palto i kapelusz, rzucił się na po­
dwórze, ponosząc śmierć na miejscu.

P o zo staw ił żonę i tro je  dz ieci.
Śm ierć tak  znanego i zamożnego ongiś 

kupca wywołała w mieście wielkie wraże-

ją się o siebie. Trw a oczywiście wciąż 
t. zw. dram at historyczny, lecz ten w o­
góle nigdy nie jest uchwytny dla wyo­
braźni i uczucia, tylko dla rozumu.

Akt III się poprawia. Może dlatego, 
że tak samo jak w akcie I różne drobne 
scenki przynajmniej optycznie koncen­
trują się koło wspólnego ogniska, którem  
jest: biurko Lenina. To biurko to  cha­
rakterystyczny mebel dzisiejszy, to  tron 
nowego władcy, który bądź co bądź p o ­
zostaje też zawsze człowiekiem pióra i  
myśli. Akcja zew nętrzna tego aktu  pole­
ga na tem, że bolszewicy są zagrożeni 
w wojnie z białemi gwardjami, w końcu 
nadchodzi wieść o zwycięstwie. Akcja 
wewnętrzna ma polegać na tem, że sam 
Lenin mniej więcej uświadamia sobie, 
że „zdradził" swoje daw ne ideały, czy 
też, że one obróciły się przeciw  niemu, 
że on, bojownik wolności, został ty ra ­
nem i musi Dzierżyńskiemu wydać n a ­
kaz zaostrzenia tetoru, przyczem sam 
też nie jest pewny przed' czerezwyczaj- 
ką.

Otóż to akcja, k tóra jest kw intesen­
cją dram atu rewolucji tak samo dziś 
jak była za czasów Dantona, w „Carze 
Leninie" jest zaledwie zaznaczona i to 
jest z pewnością ważnym brakiem  ca ­
łej sztuki. Lecz o  tem będę mówił w 
następnym feljetonie. gdzie rozważę py­
tanie, jakie sobie zadawali niektórzy 
widzowie: czy ta sztuka jest so  jalisty- 
czma, czy burżuazyjna. Bez takich pytań 
dziś ani rusz, c o  krok się je  słyszy.

(Dokończ, nastąpi)
Karol Irzykowski,
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Klęska powodzi
W  dalszym ciągu Z  różnych stron kra- 

jg, a zwłaszcza z  M ałopolski W schod- 
*icj oraz z województw w s.hodnich nad­
chodzą alarm ujące wiadomości o powo­
dzi i -wyrządzonych' przez wodę szko­
dach.

W czoraj otrzymaliśmy następujące te ­
legramy:

Pod Ułaezkowcam i w ylała rzeka Seret, za 
lew ając niżej położone domy. W skutek  na­
grom adzenia zw ałów  lodowych m osty z w ta ­
ty  uszkodzone. W ylała również rzeka gra­
niczna Zforucz, na  k tórej ©tan wody w  oko­
licy H usiatyna podniósł się o 3 m etry. Niżej 
położone dom y oraz dw a m łyny częściowo 
zalane, niebezpieczeństw o jednak większej 
pi wodzi minęło.

* **
S tan  wody pod Przem yślem  o godz. 22-ej 

w ynosił 5 m tr. ponad poziom normalny. Za­
lane  są po la  i łąk i nadbrzeżne na teren ie  
całego pow iatu. Spodziewany jest dalszy 
przybór wód w najbliższych godzinach. Przy­
puszczalnie woda podniesie się na Sanie do 
5 m tr. 30 cm. ponad ©tan norm alny i nad 
ranem  nieco opadnie. W  razie, gdyby woda 
podniosła się naw et o dalsze 30 cm. w 
Przem yślu zalana zostanie całkow icie uli t a  
Reymonta.

Na terenie powiatu zalane są w całości 
trzy w sie i częściowo jedna wieś oraz duży 
odcinek drogi.

Z Tarnopola donoszą:
S tan wody na Złotej Lipie wynosił 0,85 

ponad normalny. Okoliczne gościńce i 
drogi gminne są zalane. W e wsiach Za­
dorów i Krasiejów 30 domów znajduje 
się pod wodą. W oda na Bugu pod Ka­
mionką Strumiłową opada w dalszym 
ciągu. M osty uratowano. W ody z Tyru 
zalały częściowo drogę w Łopatynie i 
S tanisławczyku. Komunikacja przerw a­
na. Stan wody na D niestrze w powiecie 
Borszczów oraz na Serecie i Zbruczu 
bardzo wysoki jedak niebezpieczeństwa 
niema. Powódź zniszczyła mosty na Se­
recie w Roździanach powiatu Trem bo­
wla oraz na Strypie w Żórawińcach i Bo- 
komyszu w  powiecie Buczacz. Nadto u- 
szkodzone zostało kilka innych mostów 
oraz groble i przepusty.

Ze Lwowa komunikują nam:
Fala powodziowa Sanu przeszła przez Ja ­

rosław dnia 6 b. m. o godz. 18, osiągając 
przy wodowskazie w Jarosławiu 3,20 ponad 
stan normalny. Na Dniestrze, Strwiążu, Bu­
gu i  Wisłoku wody powoli opadają.

Z Brodów wiadomości są bardziej nie 
pokojące:

Sytuacja powodziowa w pow. brodzkim 
jest poważna. Na rzece S tyr w S tanisław czy­
ku  komunikacja jest nadal przerw ana. Kra 
spłynęła, nie w yrządzając jednak większych 
szkód. Poziom wody nadal wysoki. N iebez­
pieczeństw o zagraża wsi Grzym ałówka. W iel 
k i most na Styrze pod Beresteczkiem , pod 
którym  utw orzył się zator lodowy, został 
dziś o godz. 12-ej zniesiony przez krę, mi­
mo energicznej akcji wojska. Lód na wielkim 
staw ie w Leśniowic na obszarze 140 morgów 
wczoraj ruszył, stw arzając bardzo groźną sy­
tuację. Saperzy zdołali usunąć minami zator 
przy śluzach. Dziś jednak wody tak  mocno 
podmyły groblę obu śluz, k tó re  rów nocześ­
nie stanow ią jedyną szosę z Lcśniowa do Bro 
dów, że musiano przerw ać komunikację aż 
do opadnięcia wód. Rozbijanie lodu m'nami 
trw a nadal. O ile S tyr nie opadnie w naj­
krótszym  czasie, wówczas miejscowości Le- 
śniów grozi powódź. Dziś w czasie rozbija­
nia lodu przed śluzą w Leśniowie około g.

* 10-ej rano został porw any przez krę  Stani­
sław  Szachnowicz, którego jednak zdołano 
uratow ać. Doznał on złam ania nogi i p rze­
wieziony został do szpitala w  Brodach.

* *
*

Z kresów wschodnich otrzymaliśmy 
następujące wiadomości:

W oda na Horyniu w powiecie równieńskm 
przybiera ustaw icznie mimo, że lody jeszcze 
nie popękały. Poziom Horynia podniósł się" 
o 3,70 mtr. Okoliczną ludność przygotow a­
no do ew akuowanania m ieszkań nadbrzeż­
nych.

* *
Sfc

Poziom wód w powiecie kowelskim usta­
wicznie się podnosi. Linja toru  kolejowego 
pomiędzy Kowlem a Kamieniem Koszyrskim 
pod Niesuchoiżami podm yta — komunikacja 
przerw ana. Most na odnodze Prypeci pod 
Ratnem  zniesiony.

W edług ostatnich danych, stan wody na 
Wilji wynosi 5.44 mtr. czyli 3.08 mtr. ponad 
stan  normalny. W górnym biegu W ilji woda 
zerw ała prom, k tó ry  starają  się zatrzym ać 
saperzy.

Z pow iatu mołodeokiego donoszą: Willja 
w ystąpiła z brzegów, zalewając w ieś Sło- 
bódkę, gminy lebiedziewskiej, oraz okolicz­
ne pola. Komunikacja odbywa się zapomocą 
łódek. W oda przybyw a z szybkością 10 cm. 
na godzinę.

Nagroda literacka m. sto ł. W arszawy
Termin posiedzenia sądu konkursowego 

d la  przyznania w  r. b. nagrody literackiej 
m. st. W arszaw y w  wysokości 10.000 zł., 
wyznaczony jest na dzień 11 kw ietnia r. b. 
Do sądu konkursowego wchodzą: w ice­
prezes rady miejskiej mec. Stanisław  W il­
czyński (przewodniczący), prezydent miasta 
inż. Z. Słomińskl (zastępca), radni Iza Mo- 
szczeńska i Juliusz K aden-Bandrow ski oraz 
prezes Kasy L iterackiej Ignacy Baliński d e ­
legat U niw ersytetu W arszawskiego pro!. 
Józef Ujejski, Zdzisław Klcszczyński (Pen- 
Klub), W incenty Rzymowski (Związek lite ­
ratów  polskich), dr. W ładysław  Zawistow­
ski (Zrzeszenie związków literatów ) oraz

Stanisław  M iłaszewski (Związek lite ra tów  i 
dziennikarzy polskich) i J a n  Adolf H ertz 
(Związek autorów  dram atycznych).

Nagroda literacka m. st. W arszawy, zgo­
dnie ze statu tem , nie może być dzielona na 
części i byw a przyznaw ana corocznie za 
całokształt działalności autora na polu li­
te ra tu ry  polskiej (poezji, powieści, d ram a­
tu, studiów  i krytyki literackiej), albo za 
jeden utw ór z tych samych dziedzin, ogło­
szony drukiem  lub wystaw iony na scenie 
w  ciągu ostatnich trzech la t p rzed 1 stycz­
nia roku, w  którym  nagroda jest p rzyzna­
wana.

W jaki sposób obywatel ziemski
uniem ożliw ił p rzep ro w ad zen ie  licytacji

W sądzie w Podgórzu pod Krakowem 
zdarzył się sensacyjny fakt:

W najbliższych dniach m iała być prze­
prow adzona licytacja realności żony 
jednego z obywateli ziemskich z pod 
Krakowa.

W  sobotę obywatel ten przyszedł do 
sądu, prosząc urzędnika, aby mu pozwo­
lił przejrzeć akta, dotyczące licytacji.

Gdy urzędnik, nic nie przeczuwając, 
w ręczył mu akta, przybysz błyskawicz­
nym ruchem zanurzy! papiery w jakimś 
czarnym płynie, który przyniósł ze sobą

w blaszance. Z aktów pozostała tylko 
jedna czarna plama i przeprowadzenie 
licytacji zostało narazie uniemożliwione,

W śledztwie na policji „energiczny" 
obywatel przyznał, że przyszedł do są­
du w tym zamiarze, by nie dopuścić do 
licytacji. Po przesłuchaniu wypuszczo­
no go na wolność!!

*  *
*Mimowoli nasuwa się pytanie, jakby 

postąpiły władze, gdyby to samo zrobił 
jakiś biedak, któremu mają zlicytować 
jego nędzny dobytek.

Co słychać w W arszawie?
DAR DLA OGRODU ZOOLOGICZNEGO.

Państw ow e Muzeum Zoologiczne w  W ar­
szaw ie zorganizowało ostatnio wycieczkę 
naukow ą zamorską. Na czele ekspedycji s ta ­
n ą ł dy rek to r prof. Roszkowski. W  tych 
dniach w ycieczka wróciła z M artyniki i 
przyw iozła d la  miejskiego Ogrodu Zoolo­
gicznego kilka cennych darów . Tak więc 
wczoraj dostarczono do ogrodu egzemplarz 
dydelia, znanego popularnie pod  nazw ą o- 
pos. Je s t to ssak  z rodzir.y workowatych, 
posiada wspólne cechy z kangurem . Jedyny 
workowiec na lądzie amerykańskim, bardzo 
ceniony w ogrodach zoologicznych. Pozatem  
Ogród Zoologiczny otrzym ał żółwia lądowe­
go (testudo tabulate) długości pół m etra. O- 
kaz w yjątkow o rzadki.

FIL JA WYDZIAŁU FINANSOWEGO. W
połow ie b. m. ma być otw orzona w domu 
przy ulicy S taw ki 10, filja wydziału finanso­
wego, dla obsługi mieszkańców  kom isaria­

tów 3, 4, 5, 6 i 7. Filja ta  posiadać będzie 
te same uprawnienia, co i  filja na Pradze. 
Projektuje się również utw orzenie oddziału 
na M okotowie d la  dzielnic południowych
miasta.

PODROŻENIE MIĘSA. Sprzedaw cy mięsa 
w jatkach pobierają w  ostatnich dniach w yż­
sze, niż dotychczas ceny. Mamy tu  do  czy­
nienia ze spekulacją, opartą  na w alce w ładz 
sanitarnych ze szmuglem. D yrekcja rzeźni 
przeprow adziła ostatn io  akcję zw alczania 
szmuglu mięsa do W arszawy. Zatrzymano 
moc transportów  na moście i na dw orcach 
kolejowych. Jednakże w alkę tę  w ykorzysiy- 
wują nieuczciwi sprzedaw cy mięsa, żądając 
od konsum entów  wyższych cen. Przeciw ko 
paskarzom  mięśnym w ytoczone będą  spra­
wy.

NOWE REDUKCJE W  MAGISTRACIE.
Z dniem 15 b. m. w ydział Opieki Społecznej 
M agistratu wymówił pracę dodatkow o za­
trudnionym pracow nikom  w zakładach opie­
kuńczych. 80 osób ma stracić  pracę.

M ag is tra t za leg a  
z  w y p ła tam i pensji
Kasy miejskie kończą wypłaty pensji 

urzędnikom miejskim dopiero za miesiąc 
marzec. Pieniędzy jednak brakuje i nie 
wszyscy urzędnicy otrzymali zaległe 
pensje.

Z robotnikam i jest jeszcze gorzej: 
większość ich nie otrzym ała jeszcze 
marcowej pensji. A już przecież kw iet­
niowa się należy.

K o m u n ik ad a  m o rsk a  
między Gdynią i Holandią

• Spuszczony niedawno na morze nowy 
okręt „Żeglugi Polskiej" p. n. „Śląsk" 
utrzymywać będzie stałą komunikację 
pasażerską między Gdynią i R otterda- 
damem. Koszt przejazdu I klasą, wraz 
z utrzymaniem, wynosj 50 florenów ho­
lenderskich.

S am o bó js tw o  znanego  
sp o r to w ca

W Łodzi popełnił samobójstwo znany 
sportowiec, członek zarządu łódzkiegj 
„Lawntennis Klubu", Kurt Mehlo.

Przyczyną samobójstwa były kłopoty 
finansowe.

Dla rodzin po poległych 
górnikach

W ysłane do Ccntr. Zw; Górników: R obot­
nicy W apiennika Janów  — Jaw orzno pow. 
K ielecki 17 zł. 25 gr. Stow arzyszenie b. W ię­
źniów Politycznych, Kielce, 15 zł. Zebrane 
przez K ielecki OKR. PPS. 22 zł. 65 gr. Ro­
botnicy ta rtaku  rządowego w Kielcach 9 zł. 
80 gr. W. Bolwin 5 zł. Razem 69 zł. 70 gr.

W alne zeb ran ie  
p racow ników  gazow ni

W dniu 3 b. m. odbyło się w  sali kasyna 
Pracow ników  Gazowni Miejskiej doroczne 
w alne zebranie, na którem  przem awiał cały 
szereg naszych towarzyszów, poczem p rzed­
łożono dwie rezolucje, żądając przystąpie­
nia Związku Gazowników do Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych. Zebranie 
przyjęło rezolucje z entuzjazmem.

Na fo rtep ian ie  Chopina
TRANSMISJA Z MUZEUM NARODOWE­

GO.
Dnia 9 b. m. o godz. 22,10 rozgłośnie Pol­

skiego Radja transm itow ać będą K oncert 
Chopinowski w  wykonaniu laureatów  kon­
kursu Chopinowskiego — A leksandra Unifi- 
skiego i Im re Ungara, z Muzeum N arodo­
wego w W arszawie. A rtyści grać będą na 
fortepianie Chopina. R ecital poprzedzi fe- 
Ijeton o w ystaw ie pam iątek po Chopinie, 
k tóry  wygłosi prof. Binenthal.

ttmmm  >w ii mm

P aavo  Nurmi

M iędzynarodowa sława, znakomity lek­
koatle ta  Paavo Nurmi został zdyskwali­
fikowany przez Międz, Związek Lekko­
atletyczny, pod zarzutem  uprawiania 
zawodowstwa, Nurmi wycofuje się cał­

kowicie z życia sportowego.

KU UCZCZENIU PAMIĘCI

Hermana Diamanda
zostały wydane

P R Z E M Ó W I E N I A
ze wstępem i uwagami Alfreda Kriegera 

Cena zł. 10.—
Do nabycia w Księgam i Robotniczej, 
W arszawa, W arecka 9, oraz we wszy­

stkich księgarniach.

DEPESZE OTRZYMANE W NOCY

Konferencja 4-di mocarstw
Londyn, 7 kwietnia (PAT). Ogłoszony 

dziś wieczorem komunikat zaznacza, że 
mianowany w dniu wczorajszym przez 
konferencję czterech mocarstw komitet 
odbył dziś rano i popołudniu posiedze­
nie w gmachu ministerjum spraw zagra­
nicznych, rozważając szczegółowo pro­
pozycje, wysunięte na konferencji. Spra­
wozdanie z przeprowadzonych rozmów 
będzie jutro rano o godzinie 10-ej przed­
stawione konferencji.

Jak się dowiaduje agencja Reutera, 
nie osiągnięto dzisiaj żadnego porozumie 
nia; w toku wyczerpującego rozważania 
szczegółów wyłoniły się zagadnienia, na 
których rozważenie pewne rządy pragną 
mieć więcej czasu, zanim wypowiedzą 
się ostatecznie co do specjalnych punk­
tów. W związku z tem, jak słychać jest 
rzeczą możliwą, iż konferencja będzie 
jutro odroczona i zbierze się ponownie 
prawdopodobnie w Genewie.

Pronozycie, omawiane ostatniej nie­
dzieli i poniedziałek przez MacDonalda 
i Tardieu, nie były rozważane w całości 
w toku zebrań wczorajszego i dzisiejsze­
go-

Londyn, 7 kwietnia (PAT). W iadomo­
ści, uzyskane z kół konferencji czterech 
m ocarstw  potwierdzają, że w dyskusji 
dzia ejszej W łochy : Niemcy stanęły ra­
zem w przyjaznej opozycji do W. Bryta- 
nji i Francji. Gdy przedstawiciel Francji 
wystąpił z propozycją naszkicowaną już

przez Tardieu, Włosi, poparci przez 
Niemców, wyrazili pogląd, że żadna k o n ­
wencja me będzie miała wartości, jeże i 
nie będą w niej reprezentow ane państw a 
naddunajsk.e. Domagano się również 
w łączeria Bułgarji do liczby tych pańs w 
naddunajskich, którym  należy przyjść z 
pomocą. W łochy winny być również u- 
w ażane za p> ństw o naddunajskie z po­
wodu przyłączenia po wojnie obszarów 
naddunajskich. a mianowicie: T rjesbi t 
F.ume, Ponadto wyrażono pogląd, że in ’ 
teresy £-ciu państw  naddunajskich są* 
biorąc je oddz <_lrie. tak skomplikowane 
iż n e można przyjmować zgóry żadnej 
proprzycji odpowiedniej dla wszystkich 
tych krajów, o-az, że istnieje znaczme 
więcej państw  niż reprezentow ane na 
korterencji londyńskiej k tóre za in te re ­
sowane są w handlu krajów naddunaj- 
sk:’ch Zaznaczono wreszcie, iż stosowa­
na obecnie procedura zwoływania icon- 
le re rty j os br.vch może spowodować o- 
późmenia, m. gące stanowić niebez > e- 
cz* ństwo dla r siągnięc:a pozytywnego 
wyniku » pow rotu zaufania w  handlu 
nadducf jsk>m co uważane jest za rze :z 
niezwykle naglą.

Odpowiadając na pytanie jednego z 
dziennikarzy, czy na zebraniu dzisiej­
szym wszystko miało przebieg pomyślny, 
minister Flandin oświadczył: „obawiam 
się, że nie".

BEZ WYNIKU
Londyn, 7 kwietnia (PAT). Jak  się do­

wiaduje korespondent PAT, dyskusja 
konferencji 4-ch m ocarstw  odbywała się 
cały czas na podstaw ie wniosków, wy­
suniętych przez Francję i W. Brytanję. 
a dotyczących systemu ceł preferencyj­
nych dla obszaru złożonego z 5 państw  
naddunajskich. Żadnych innych kontr- 
propozycyj rzeczowych nie zgłoszono. 
Niemcy oparły się stanowczo propozycji 
anglo-frar.cuskiej. tw ierdząc, że nie mo­
głyby się bez zapewnienia stosownej re ­
kom pensaty na innych rynkach wyrzec 
klauzuli największego uprzywilejowania.

Min. Flandin zbijał tw ierdzenie Nie­
miec.

Prem jer MacDonald nawoływał bez­
skutecznie Niemców i W łochów do po­
czynienia pewnych ofiar, oświad-zając, 
że bez stosownej organizacji gospodar­
czej, dającej pewne gwarancje stabiliza­
cji ekonomicznej obszaru naddunajskie- 
go nie może być mowy o pomocy finan­
sowej dla państw  najbardziej zagrożo­

nych. Ofiary m ocarstw  muszą być obo­
pólne, a nie jednostronne.

Min. Grandi złożył na ręce prem jera 
MacDonalda, jako przewodniczącego 
konferencji aide momoire, w  którem  
delegacja w łoska proponuje przekształ­
cenie konfenreneji czterech m ocarstw  
na konferencję 9-iu państw.

W sprawie tej min. Flandin rozma­
wiał o godz. 20-ej wiecz, telefonicznie 
z premjerem Tardieu, który zalecił sta­
nowczo odrzucenie tej propozycji.

Po odbyciu tej rozmowy telefonicznej 
z premjerem Tardieu, min, Flandin udał 
się do Izby Gmin, aby poinformować 
premjera MacDonalda o stanowisku 
francuskiem.

W tych warunkach wątpliwem wyda­
je się nawet, aby konferencja czterech 
mocarstw wyznaczyła jutro nowy termin 
odraczającej się konferencji.

(Późniejsze wiadomości o konferencji 
podane są na czele numeru).

Proces Schutzbundu
Wiedeń, 7 kwietnia (PAT). Przed są­

dem ławniczym rozpoczęła się dziś roz­
praw o przeciw ko 6 członkom republi­
kańskiego Schutzbundu, oskarżonym o 
nielegalne przechowywanie m aterjałów  
wybuchowych i broni. Magazyn broni 
odkryły władze policyjne dnia 9 stycz­

nia w piwnicy domu robotniczego w  
dzielnicy Ottakring. Skonfiskowano przy 
tem 707 karabinów, 8 kulomiotów, 45 
tysięcy nabojów m, in. także naboje 
„dum-dum". 950 granatów  ręcznych i 
znaczne ilości m aterjałów  chemicznych. 
Rozprawa potrw a 3 dni.

Echa niedoszłego puczu
Berlin, 7 kw ietnia (PAT). Rządy ba­

w arski i w irtem berski zapowiedziały o- 
bccnie ogłoszenie posiadanych przez sie 
bie materjałów, wykazujących nielegal­
ną dzialaność narodowych socjalistów. 
Prem jer bawarski Held oświadczył iż 
jest w  posiadaniu dokładnych planów 
przygotowań hitlerowskich do przew ro­

tu w Bawarji.
Z części ogłoszonych już przez rząd 

w irtem berski m aterjałów wynika, że w 
dniu 13 m arca w pobliżu wszystkich 
dworców kolejowych zgromadzone były 
h.tlerow skie oddziały, k tóre na dane ha 
sło miały aresztow ać naczelników sta- 
cyj i obsadzić dworce swym' ludźmi.

Płace robotników w małych 
kopalniach Zagłębia Dąbr.
W  Inspektoracie P racy w Sosnowcu 

odbyła się konferencja przedstawicieli 
małych kopalń i związków robotniczych 
w  sprawie proponowanej obniżki płac
0 8 proc.

Przedstaw iciel CZG, tow. Bielnik, ka­
tegorycznie odrzucił propozycje obniżki
1 tak już nędznych płac robotniczych. 
Po wzajemnych wyjaśnieniach, dyrekcja 
kop. „Helena" zgodziła się na utrzyma­
nie dotychczasowych płac, podpisując 
umowę, ważną do 1 września br.

Przedstaw iciele kopalń „Wiktorja" i 
„Stanisław" obstawali przy swych żąda­
niach, wreszcie zgodzili się na utrzym a­
nie dotychczasowych płac dla robotni­
ków , dniówkowych", w akordzie nato­
m iast żądają 5-procentowej obniżki na 
okres letni.

Umowa z temi kopalniami nie została 
zaw arta. Tow. Bielnik oświadczył, że 
musi porozumieć się w tej sprawie z ro ­
botnikami. Następna konferencja odbę­
dzie się w przyszłym tygodniu.

Policjanci wywołujący
zb iegow isko

W  czw artek  o godz. 8 rano przez ul. M ar­
szałkow ską kolo Jerozolim skiej przechodzi­
ła  przez jezdnię, śpiesząc do p racy  jakaś 
panienka.

Pełniący tam  służbę posterunkow y Nr, 
1511 zwrócił prezchodzącej uwagę, i i  p rze­
szła niewłaściwie. Panienka szybko odw ró­
ciła się, śpiesząc do nadjeżdżającego tram ­
waju. Policjant podążył za „przestępczynią1' 
i zatrzym ał ją, dom agając się zapłaty  1 zł. 
kary, Zatrzym ana nie posiadała pieniędzy. 
W  kilka minut utw orzyło się zbiegowisko. 
Ktoś z tłumu zaproponow ał, aby zebrać żą­
daną sumę, lecz nie było chętnych. Tym­
czasem zbiegowisko rosło. Zjawił się drugi 
policjant Nr. 1069. Jednocześnie jeden z 
przechodniów  wyjął złotów kę i zam ierzał 
dać policjantowi, aby „aresztow aną" uw ol­
nił. Posterunkow y Nr. 1511 nie zgodził się 
i  w raz z kolegą wzięli przem ocą panienkę 
pod  ręce i przeprow adzili do X-go kom isa­
riatu. Po drodze silnie zdenerw ow ana „prze 
stępczyni" ubliżyła policjantowi. W śród 
zgromadzonych dały  się słyszeć głosy nie- 
zado- ollonych z niewłaściwego zachow ania 
się policjantów.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc kwiecień
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Echa wyborów
D zieje p e w n e g o  te legram u  

Retfaks.r „Dziennika Bydgoskiego" uwolniony od winy i kary
C zytam y w „Dzienniku Bydgoskim"
D nia 7 lis topada 1930 roku, w czasie 

•a jg o rę tsze j w alk i przedw yborczej, k an ­
d y d a t lis ty  Nr. 19 K atolickiego Bloku 
Ludow ego w okręgu bydgoskim , p, Ja n  
T eska , red a k to r  naczelny „D ziennika 
B ydgoskiego", w ystosow ał do ów czes­
nego p rezesa  R ady M inistrów , m arsz. 
Piłsudskiego, telegram , w  k tó rym  zw ra­
ca p rem jerow i uw agę na n iesłychany 
n ac isk  zw ierzchników  „sanacyjnych" na 
podw ładnych  im urzędników , a jedno­
cześn ie zak ład a  u roczysty  p ro tes t p rze ­
ciw ko m etodom , podryw ającym  au to ry ­
te t  m ety lko  Rządu, ale i P aństw a. O sob­
no w  te leg ram ie tym  red. T esk a  pod ­
k reślił, że jedynie czyste w ybory, odby­
w ające się w  atm osferze zupełnej sw o­
body, m ogą być w yrazem  nastro jów  
społeczeństw a.

Telegram ten został skonfiskowany 
przez bydgoskiego starostę grodzkiego, 
referendarza Karpińskiego (dzisiejszego 
starostę powiatowego w Szamotułach)' 
Pan ten był w  czasie przedwyborczym 
także cenzorem prasy bydgoskiej i „wsła 
wił się różnemi niefortunnemi pocią­
gnięciami, które znalazły epilog w są­
dach.

Sędzia dla spraw  prasow ych, p- To­
maszewski, w  przepisanym  terminie^ w y­
d a ł postanow ien ie uchylające konfiska­
tę tego num eru „Dziennika Bydgoslde- 
go“, w  k tó rym  telegram  red. T esk i był
zam ieszczony.

S ędzia Tomaszewski odm ów ił rów ­
n ież  w nioskow i p. p ro k u ra to ra  Sądu 0 -  
kręgow ego o bezzw łoczne zatrzym anie 
w szystk ich  egzem plarzy „D ziennika Byd

Kradzież w seminarjum
nauczycielskiem i gimnazjum  

w  Piotrkowie
U biegłej nocy  niew ykryci spraw cy 

dokonali w łam an ia  do k an celarji m iej­
scow ego sem inarjum  nauczycie lsk iego  i 
loka lu  gim nazjum  państw ow ego im. Bo­
le s ła w a  C hrobrego.

W  sem inarjum  nauczycie lsk iem  łupem  
złodzie i p ad ły  dw ie k a s e tk i z za w arto ­
ścią około  800 zł. w  gotów ce, natom iast 
w  gimnazjum państw ow em  złodzieje zo ­
s ta li sp łoszeni. Policja p row adzi śledz­
tw o.

„Strajk elektryczny" 
w Radomsku trwa

W  Radomsku odbyła się  konferencja 
m iędzy  p rzedstaw ic ie lem  belgijskiego 
Towarzystwa Elektrycznego w Często­
chowie a prezydjum  O byw atelskiego 
K om ite tu  konsum entów  p rąd u  e lek try ­
cznego w Radomsku w  sp raw ie  ew en­
tua lnego  zaw ieszen ia  stra jk u  na czas 
trw an ia  rokow ań  z delegatam i T ow a­
rzy stw a  belgijskiego a kom itetem  m ię­
dzym iastow ym  w  W arszaw ie. K onferen­
cja ta  n ie  dała  pozytyw nych rezu ltatów . 
S tra jk  n a  te ren ie  R adom ska trw a nadal.

Kino „ADRIA PAŁACE"
Wierzbowa 7 ■ P°«- 4- 6- *• 10

OSTATNIE 2 DNI

J e a n e t t e  Mac Donald
i V I C T O R  M A C  l a g l e n  (bohater

filmu X 27) w szampańskiej komedii p- t~

a f e r a  mężatki
w  p on ied z ia łek  p r e m i e r ą ,  Kajdany przeszłości.

tRamon Novarro w dźwiękowcu
„B en-H ur"

największy film św iataKINO I / O  M E T  A m
D*WIĘK. lV Chłodna 47 H
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N‘ a w a n t u r n i c a
*  roL gi • Gina Mancs 1 Gabriel Gabrio 

Ceny r a i^ .
M a ł a  s a l a :  

^ ż w ie k o w y  dla.

od 1 zf,
* Ł J  O  N “  film 

młodzieży dozwolone.

goskiego", a n a  zarzu t p ro k u ra to rsk i, iż 
te legram  red. Teski do p rem jera  P ił­
sudskiego .zawiera cechy w ystępku  z 
paragrafu  131 k. k., odpow iedział, że w 
treśc i inkrym inow anej depeszy  nie 
m ieszczą się isto tne znam iona w y stęp ­
ku z § 130 k. k„ ani też  z § 131 k. k.

Pomimo uchylenia konfiskaty  i tak  
dobitnych orzeczeń, p ro k u ra to r  w y to ­
czył spraw ę k arn ą  p rzeciw ko red . Ja­
nowi Tesce, jako au torow i telegram u, 
o raz przeciw ko red ak to ro w i odpow ie­
dzialnem u „Dziennika Bydgoskiego", 
Stanisławowi Nowakowskiemu —  za
przedruk.

W obec zby t długo przew lekającej się 
spraw y, w spółoskarżony, red a k to r od ­
pow iedzialny „Dziennika Bydgoskiego", 
poprosił, z pow ołan iem  się na u staw ę 
prasow ą, o uchylenie oskarżenia co do 
jego osoby, poniew aż autor telegram u 
jest dokładnie znany, podpisany, i by­
najmniej nie m yśli uchylać się od odpo­
w iedzialności. Sąd przychylił się do 
w niosku red. N ow akow skiego, zaś sp ra ­
w ę red. T esk i p row adził dalej.

Na rozpraw ie w  dniu 5 kw ietn ia  b. r. 
sąd w ydał w yrok uwalniający red. Tcskę 
od winy i kary, a nakładający koszta na 
skarb państwa.

Z sa li są d o w ej
0 ZDEMOLOWANIE RESURSY PRZEZ BOJÓWKĘ „SANACYJNĄ*

W  dniu 4 lis topada 1930 r. m iał się 
odbyć w  sali R esursy  w  W arszaw ie 
w iec przedw yborczy  Stronnictwa Naro­
dowego. P odczas w iecu na sa lę  w ta r­
gnęła silą  bojów ka „sanacyjna", k tó ra  
w  sposób barbarzyńsk i zdem olow ała ca­
ły  lokal. W ybito  szyby, potłuczono 
lu s tra  i żyrandole, po łam ano m eble. Po 
zlikw idow aniu  zajścia, lokal R esursy  
w yglądał, jak  pobo jow iska

Z arząd  R esursy  uznał, że policja 
p rzez  sw oje absolutn ie b ierne stanow is­
ko spow odow ała to, iż napaść  m iała  t a ­
k i przebieg, i wystąpił przeciwko Skar­
bowi Państwa o odszkodowanie w wy­
sokości 10 tys. zł.

W  sk ard ze  pow odow ej za rząd  R esur­
sy podkreślił, „iż policja biernością swo­
ją i niecelowemi zarządzeniami ułatwiła 
bandytom akcję". W  skardze  zaznaczo­
no, iż w czasie napadu  na sali R esursy  
znajdow ał się kom isarz poi. Marjan 
Sztab, k tó ry  w  czasie „akcji" bojów ka- 
rzy m iał do nich m ów ić „chłopcy, dość 
zabaw y".

W czoraj sp raw a znalazła  się  na w o­
kandzie X oddziału  cyw ilnego Sądu O- 
kręgow ego w  W arszaw ie. Ja k o  pow o­
dowie ze s tro n y  Z arządu  Resursy, w y­
stępow ali adw okaci Niedzielski i Gębski.

Pow odow ie dom agali się zbadania 
św iadków  zajścia.

P rzedstaw iciel p roku ra to rji general­
nej żądał oddalen ia pow ództw a.

Sąd powództwo Resursy oddalił.
W  m otyw ach 'sąd m. in. zaznaczył, iż 

p rzepisy  kodeksu  cywilnego dotyczą 
stosunków  p ryw atno  - praw nych, a nie 
publiczno - p raw nych , iż w  zw iązku z 
tem, że działalność policji w  zak resie  
u trzym ania porządku  publicznego n a le­
ży do typow ych przejaw ów  w ładzy  
zw ierzchniej państw a, p rze to  za szkody, 
w yrządzone z w iny tych  organów, p a ń ­
stw o w  stosunku do obyw ateli nie od­
pow iada.

Sąd uznał, iż udowodnienie okoliczno­
ści przytoczonych w  skardze powodo­
wej nie ma dla sprawy znaczenia i dla­
tego wniosek o badanie świadków od­
dalił, I. K.

MIESIĄC WIĘZIENIA ZA AGITACJĘ ANTYSEMICKĄ
Sąd Grodzki XIII Okr. rozpatryw ał 

onegdaj sprawę studenta med. Janusza 
Miłaszewskiego, oskarżonego o szerze­
nie odezwy „Ligi zielonej wstążeczki", 
nawołującej do bojkotu sklepów żydow­
skich.

Sąd skazał Miłaszewskiego
z art. 129 cz. 1 p. 6 (za n a w o ły w a n e  tfo 
n ienaw iści m iędzy poszczególnem . w a r­
stw am i ludności), na m iesiąc w ięz;enia. 

O skarża ł p rok . Kawczak.

Rozprawa o napad 
na cerkiew

W  Sosnowcu odbyła się rozpraw a 
przeciw ko  J. Łosińskiemu, Władysławo­
wi Sobocie i Feliksowi Sielskiemu, os­
karżonym  o dokonanie p rzed  kilku  ty ­
godniam i św ię tok radztw a w cerkw i p ra  
w osław nej w  Sosnowcu.

N apastn icy  w yłam aw szy k ra tę  że la­
zną, sk rad li z o łta rza  krzyż, lichtarze, 
k ielich  sreb rny  i tem u podobr.e p rze d ­
m ioty, w artośc i kilku  tysięcy złotych.

Dwóch pierw szych uw olniono od w i­
ny  z pow odu nieudow odnionego udzia­
łu w  tej sp raw ie , S ielskiego zaś skazano 
na 10 m iesięcy ciężkiego w ięzienia.

STAN POGODY
Według danych państwowego Instytutu 

meteorologicznego w Warszawie:
Dziś, o godz. 10-ej, temp. +6.9° C., wilgot­

ność 63 proc., stan nieba: chmurno:
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

jutrzejszym: dość pogodnie o zachmurzeniu 
zmi-ennem naogół umiartkowanem, w godzi­
nach popołudniowych już niewielkiem. Noc 
chłodna, dniem temperatura do +12°. Umiar­
kowane wiatry zachodnie.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj w 23-im dniu ciągnienia, 5-ej kla­

sy 24-ej polskiej loterji państwowej, wygra­
ne padły na numery następujące;

Premje po 3.000 na N-ry 6286 90108 91784 
120327 151872.

15.000 zł. na Nr. 121900.
Po 5.000 zl. na N-ry 79516 103516.
Po 3.000 zł. na N-ry 96035 126071 135631 

151985.
Po 2.000 zł. na N-ry 8784 12512 28346 

32431 42703 43801 46884 66068 76605 77733 
80680' 85336 100030 108145 109550 112954 
118321 121625 123081 134612 141226 153774.

Po 1.000 zl. na N-ry 1731 5067 12987 15902 
25950 36847 38108 38515 38661 51570 56798 
62132 65409 86679 86805 89812 104908 106542
109252 120192 123359 127359 127400 131745
132246 135438 135810 135986 145773 145845
148764 148797 149933 156055 158324 158860
159774.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolary St. Zjedn. 8.90.
Betgja 124.90: Hołandja 361.00—360,90:

Londyn 33.85—33.90: Nowy Jork 8.905; Pa­
ryż 35.17; Praga 26.41; Szwajcarja 173.55,

Proces o „morderstwo kapturowe
we Lwowie 

C o  z e z n a j ą  o s k a r ż e n i ?

f t

W  procesie  o m orderstw o  kap tu row e 
i zd radę  stanu  p rzec iw  13 osobom  w e 
Lw ow  e (donosiliśmy o tem  onegdaj) 
n iem al w szyscy oskarżen i zeznają zgod­
nie, iż w  śledztw ie  n a  policji b ito  ich i 
zeznan ia  w ym uszano te ro rem . M etody 
te  m ieli stosow ać funkcjonariusze Poli­
cji P aństw ow ej:Władysław Wojciechow­
ski, Antoni Kowalczuk i Rudolf Rado.

S p raw a ta  by ła n iedaw no  przedm io­
tem  rozp raw y  sądow ej p rzeciw  w ym ie­
nionym  funkcjonariuszom  policyjnym  z 
o skarżen ia  w niesionego pTzez jednego z 
aresztow anych , Jó zefa  Lew ina. P o li­
cjanci zostali uniew innieni.

W edle  a k tu  o skarżen ia  w  tam tej roz­
p raw ie  Lewin p o  aresztow an iu  zosta ł 
p ob ity  p rzez  trzech  wyżej w ym ienio­
nych, przyczem  bito  go pałkam i p o  gło­
w ie, tw arzy  i p lecach . W  k ilka dni póź­
niej zaprow adzono go do  pokoju, gdzie 
go już oczekiw ali Wojciechowski, Ko­
walczuk i Rado, a sprow adził go tam  
w yw iadow ca n ieznanego nazw iska. Gcfy 
zadano  mu k ilka py tań , a  on nie udzie­
lił określonej odpow iedzi, zagrożono 
mu, że „mu tu ta j życie odbiorą", a n a ­
stęp n ie  w yw iadow ca nieznanego  nazw i­
sk a  po łożył go n a  „kobyłkę", p rzyw ią­
za ł go, zrzucił m u trzew ik i, nałoży ł m o­
kre  szm aty  n a  nogi Wojciechowski przy  
k ry ł go kocem , a Kowalczuk i Rado bili 
p rę tam i trzcinow em i po p ię tach . W y­
w iadow ca, k tó ry  go sprow adził, w łożył 
mu m iędzy p alce  p ręc ik i m etalow e i 
śc iskał rękom a palce, a  inni bili go po 
głow ie. T en  sam  p roceder pow tórzono  
jeszcze raz  i kontynuow ano tak  długo, 
aż Lewin w yprosił się  od dalszego bicia 
p rzyrzeczeniem , że nazaju trz w szystko 
zezna tak , co  i jak  zechcą.

D odać należy, że oględziny lekarsk ie , 
dokonane n a  Lew inie po  14 dniach w y­
kazały  zasin ieć długości 10 cm., pow o­
dujący naruszen ie  zdrow ia.

Je d n a  z oskarżonych w  obecnym  p ro ­
cesie, 19-letnia Etka Stifterówna zezna­
ła, że w  dniu jej a resztow an ia  w p ro w a­
dzono ją d'o jakiegoś pokoju, n a  progu 
zarzucono  jej koc n a  głowę, ro zeb ran o  
do  naga, poczem  w yw iadow cy p rzym o­
cow ali ją  do  ław k i skórzanem i pasam i, 
narzucili n a  n ią  m okre  p rześc ie rad ło  i 
zaczęli o k ład ać  ją trzcinam i p o  p ię tach . 
P o  k ilk ak ro taem  m dleniu  p rzes tan o  ją 
bić, kazano  b iegać nagiej po  pokoju i 
grożono: „C zekaj, zgw ałcim y cię, że 
cieb ie żaden  ch łopak  n ie  zechce".

P o  trzydniow ej p rze rw ie  znów  spro­
w adzono ją  do  tego  sam ego pokoju i 
b ito  p o  całem  ciele.

P ow tó rzy ło  się to  raz  jeszcze, w yw ia­
dow cy zakneb low ali jej usta, przym oco­
w ali do k rzesła  i w epchnęli do nosa 
dw ie ru rk i, po łączone z bu te lką , n a p e ł­
n ioną jakim ś dziwnym  płynem . P o  k ró t-  
kiem  w ciąganiu nosem  tej w ody —  s tra ­
ciła przytom ność. P o tem  d o sta ła  a tak ó w  
nerw ow ych, w sk u te k  czego, na po lece­
nie lekarza , odesłano  ją  do  szp ita la  
w ięziennego, ale dopiero  w  dw a dni po  
tem  poleceniu . W  trak c ie  znęcania się 
n ad  nią, w ybito  jej k ilka zębów, a w  n a ­
stępstw ie  tych to r tu r  dosta ła  rozstro ju  
nerw ow ego.

W  ten  sam sposób opisują to r tu ry  i 
inni oskarżeni, jak  Włodzimierz Szajan, 
M. Jeckel, Salomon Umschweif i Ta-

Sprawa nadużyć 
w Banku Poznańskim

W czoraj w południe ogłoszono w yrok 
p rzec iw ko  trzem  osobom, oskarżonym  
o sp rzen iew ierzen ie  100.000 zł. na szko­
dę Banku Poznańskiego Ziemstwa K re­
dytowego,

Sędziakowskiego, byłego u rzędn ika 
tego banku, skazano  na 2 lata w ięzie­
nia, w spólnika jego, Matelskiego, na 
234 roku, a  Kłosowskiego na 3 la ta .

W IADOMOŚCI SPORTOWE 0
w ro-

SEKCJA KOLARSKA YMCA,
Sekcja ko larska YMCA., k tó ra  

ku ubiegłym  poozyniła kolosalne p o s tę ­
py sportow e, p rzystępuje niebaw em  do 
Zw iązku Polskich Tow. K olarskich.

MECZ BOKSERSKI Z HAMBURGIEM 
o d w o ł a n y .

P ro jek tow any  na 17 b. m. m ecz bok- 
« * ski W a r s z a w a  -  H am burg został, 
w sku tek  zam knięcia sezonu p rzez W. O.

B., odw ołany.

e c h a  d y s k w a l if ik a c j i  
n u r m ie g o .

Liński Z w iązek L ekkoatletyczny, na 
sk u tek  zaw ieszenia Nurmiego przez M ię­
dzynarodow ą F ederację  L ekkoa tle tycz­
ną, p rzesła ł do F ederacji p ro te s t p rze ­

ciw ko decyzji IAA F. p rzed  w kroczeniem  
w  tę  sp raw ę zw iązku fińskiego.

R ozeszły  się w  fińskich k o łach  sp o rto ­
wych pogłoski o w ycofaniu się F inlan- 
dji z  Ig rzysk olim pijskich, o ile Nurmi 
n ie będzie m ógł startow ać.

M anager N urm iego Bell, ośw iadczył 
dziennikarzom , że Nurm i postanow ił nie 
s ta ra ć  się o rehabilitację  i ośw iadczył 
p rze d  swym  w yjazdem  n a  w ieś, że 
„gw iżdże na ca łą  spraw ę, bo  już się  du­
żo nab iegał przez 13 la t .

JĘDRZEJOWSKA 
JEDZIE DO FRANCJI I ANGLJI.

Ję d rz e jo w sk a  m a w yjechać w  maju 
n a  szeregi tu rniejów  do F rancji i Anglji, 
przyczem  weźm ie udział w  turnie ju  o 
m istrzostw o  F rancji i w  tu rn ie ju  w  W im - 
b ledon ie (w raz z Tłoczyńskim ).

NOWE TERMINY GIER O PUHAR 
DA VISA.

O głoszone zosta ły  pozosta łe  dw a te r ­
m iny p ierw szej rundy  rozgryw ek  o pu- 
h a r Davisa, a m ianow icie: F in landja — 
W ęgry 3 —  5 m aja w B udapeszcie i M o­
nako  —  N orw egja 6 —  8 m aja w Oslo.

MISTRZOSTWA WARSZAWY 
W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW.

Ju tro  o godz. 16 w sali klubu Telegraf 
rozegrane zostaną m istrzostw a okręgu 
w arszaw skiego w  dźw iganiu ciężarów . 
W  zaw odach weźm ie udzia ł 48 zaw od­
ników.

S ekcja zapaśn icza YM CA. rozegra n ie­
baw em  m ecz zapaśn iczy  w  Poznaniu z 
klubem  zapaśniczym  „S ztek k e r" ,

deusz Gay, k tó ry  tw ierdzi, że ta k  go 
ska tow ano , iż doznał rozstro ju  nerwo­
w ego i m usiano go o desłać  na oddział 
p sych jatryczny  szp ita la  państw , w e 
Lw owie.

T ak  brzm i a k t oskarżen ia  w  p o p rze­
dnim procesie , w  w yniku  k tó reg o  Woj­
ciechowski, Kowalczuk i Rado zostali 
uw olnieni od w iny i kary .

W  toczącej się obecnie rozp raw ie  os­
karżen i podtrzymują swoje poprzednie 
zeznania, ośw iadczając, iż do  w iny się 
n ie  przyznają, gdyż zeznan ia  te  zosta ły  
w ym uszone to rtu ram i w  wyżej p o d a­
nym „stylu".

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Afera mężatki".
ATLANTIC: „Rok 1914“.
APOLLO: „Puszcza".
BAJKA: „Tydzień humoru". 
COLOSSEUM' „Dzikie pola".
W malej sali: „Światła wielkiego miasta**. 
CASINO: „Ułani, ulani!..."
CAPITOL: „Najeźdźcy".
CRISTAL: „Za grzechy brata" i „Trzech 

włóczęgów".
CZARY — Flip i Flap, na scenie re.'ja . 
ERA. „Straszna noc".
FILHARMONJA: „Kapitan Whalen". J 
FORUM: „X. 27“ z Marleną Dilrich. 
HELJOS: „Cham".
„HOLLYWOOD": „Ludzie na posterun­

ku".
KOMETA: „Ben Hur".
IR A: „Tego jeszcze nie było".
ITALJA: „Tryumf miłości".
LOTOS: „Chara".
LUX: „Koenigsmark" oraz występy W ła­

dzia Zwirlicza.
MAJESTIC: „Pat i Patachon jako włó­

częgi".
MARS: „KJątwa mandarynów".
MASKA: Liljana Harvey „Droga do raju". 
MEWA: .Dziecko grzechu" i „Grzesznica 

z Montparnasse".
MIEJSKI „Trader Horn".
PAN: „Najeźdźcy".
PAŁACE: „Liljanka chce się rozwieść". 
RIVIERA: „Bezimienni bohaterowie”. 
ROXY: „Plan W." i rewja.
SPLENDID: „Prawo miłości*.
STYLOWY: „Legjon ulicy**.
SFINKS: „Tajemniczy Dżeme".
SOKÓŁ: „Kapitan marynarki" i „Tango

miłości".
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express".
TĘCZA: „Przygoda miłosna".
TOMBOLA: „24 godzin i świetna partja". 
TON: „Kongres tańczy”.
UCIECHA: „Niech żyje wolność!** 
„URANJA": „Tajemniczy zabójca". 
WISŁA: „Kochanka generała".
ZNICZ. „Przygoda jednej nocy", na scenie 

rewja.

Kino ŚWIATOWID
Marszakowska 111. Pocz. 4, 6, 8, 10.

Na godz, 8 i 10 miejsca numerowane

Martena DIETRICH
A nna May Wong i Clive Brook

w superfilmic produkcji 1932, osnuty na tl« 
aktualnych wydarzeń na froncie chińsko* 

japońskim

WM SZAN6HAJ-EXPRESS
Uwaga: Passe-partouts reprezentacyjne ważne 

będą dopiero od U kwietnia.

pocz. 6, 8, 
10HOLLYWOOD

H oża róg  M a rs z a łk o w s k ie j

LUDZIE NA POSTERUNKU
wstrząsający dramat strażników morza
W rolach gł. EDMUND LOWE, Mac 

Clarke, William Harrigan.
Na scenie rewja Nr. 2. Gośc. występy 
pod kierunkiem T ad e u sz a  F a llsz aw sK le g o  

“  D o m ań sk ieg o

I
majestic ś w ia t  4 S-

początek o g. 4, 6, 8, 10

u lu b ie ń c y  
p u b l ic z n o ś c i
w swej najnowszej kreacji p. t

T A C H 0  N
N adprogram  H aro ld  L lo y d
Ceny od zł. 1. Ostatnie dni

" £ l“  FILHARMONIA Pocz. 
6. 8 i 10

G a r y  COOPER
i Claudette COLBERT

tworzą mistrzowską kreację 
w potężnym dramacie p. t :

KAPITAN WHALAN
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Samobójstwa
— 21-letnia Ita Erlichmanówna, słu­

żąca (Nowolipki 63) napiła się esencii 
octowe) w bramie domu Nowolipki 68. 
Desperatkę przewiozło Pogotowie do 
szpitala na Czystem.

— 22-letnia Cecylja Kopelowna, pie- 
fttgniarka w szpitalu Dzieciątka Jezus, 
Wyskoczyła z 4 piętra na podwórze 
przy ul. Leszczyńskiej 14. — Młodocia­
na samobójczyni zmarła po przewiezie­
niu do szpitala. — Powodem samobój­

stwa — nieporozumienia z matką i jej 
przyjacielem.

— Przy ul. Kredytowej 2 4, w druka­
rni Fr. Boguckiego „Praca", 32-letni 
Edward Stecińaki, drukarz, w zamiarze 
samobójczym zadał sobie nożem 2 rany 
kłute klatki piersiowej w okolice serca. 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomo­
cy przewiózł desperata do szpitala św. 
Rocha.

Najście rabusiów na mieszkanie
Do mieszkania kupca Metela Szaca, 

przy ul. Brzeskiej 21, w czasie jego nie­
obecności, gdy była tylko jego żona 
Marjem, wtargnęło 2-ch opryszków z 
których jeden był zamaskowany.

Rzucili się oni na bezbronną kobietę,

Dziś w Radjo
11.20—11.25 Komunikat meteor. 11.45 do 

11.55 Codzienny przegl. Prasy Polskiej. 11.58 
do 12.05 Sygnał czasu. 12.05—12.10 Odczy­
tanie programu. 12.10—12.45 Poranek szkol­
ny ze Lwowa. 12.45—13.10 Aluzyka lekka w 
wyk. orkiestry Dajos Bela (płyty). 13.15 do 
13.25 Komunikat gospodarczy. 13.35—13.55 
Arje w wyk. Jovity Fuentes (płyty). 14.45 do 
15.15 Ludowe tańce i piosenki (płyty). 15.15 
do 15.20 Komunikat Gł. Zw. Straży Pożar­
nych. 15.25— 15.45 „Przegląd wydawnictw 
periodycznych". 15.45—15.50 Giełda pie­
niężna, oraz komun. Centr. Biura Hydr. d'!a 
żeglugi i rybaków. 15.50—16.10 Transmisja 
ze Lwowa audycji dla chorych w opr. ks. 
Rękasa. 16.10—16.30 Odczyt z cykllu dla ma­
turzystów szkół śred. „Budowa nowożytnej 
Rosji", wygł. prof. Bolesław Dunikowski. 
16,30—17.10 Saint-Saens: Karnawał zwie­
rząt (płyty). 17.10—17.35 Odczyt p. t. „Pa­
nowanie Europy w Chinach" — wygł. inź. 
Stanisław Rogowicz. 17.35—18.05 III -cia au­
dycja z cyklu „Instrumenty i głos ludzki w 
muzyce" z udziałem dr. Alicji Simonówny i 
ork. P. R. 18.05—18.30 Program dla dzieci. 
Słuchowisko pióra E. Szelfeurg-Zarembiny 
p. t. „Gdy gwiazdka śniegu kroplą wody się 
stała". 18.30—18.50 Koncert dla młodzieży. 
18.50 — 19.15 Rozmaitości. 19.15 — 19.25 
Skrzynka pocztowa rolnicza — korespon­
dencję bieżącą omówi inż. Wacław Tarkow­
ski. 19.25—19.30 Odczytanie programu na 
dzień następny. 19.30—19.45 Feljeton p. t. 
„Fantazja naszej młodzieży", wygł inż. Eu- 
genjusz Porębski. 19.45 — 20.00 Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20.00—20.15 „Na widno­
kręgu". 20.15—21.55 Muzyka lekka; wyko­
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. St. Nawro­
ta, Kazimierz Szerszyński (piosenki), Grze­
gorz Łozowski linetr. jedrostrunny) akomp. 
L. Urstein. 21.55—22.10 0  wystawie pamią­
tek po Chopinie w Muzeum Narodowem mó­
wić będzie p. Leopold Binental. 22.10—22.40 
Transmisja z Muzeum Narodowego w W ar­
szawie. Koncert chopinowski w wyk. Al, U- 
nińskiego i Irare Ungara, laureatów Ii-go 
Międzynarodowego Konkursu, na ostatnim 
fortepianie Fryderyka Chopina. ,22.40—22.45 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radiowe­
go. 22.45—22.50 Urzędowe Komunikaty. 22.50 
do 22.55 Wiadomości sportowe. 23.00—24.00 
Muzyka taneczna z kawiarni „Georges".

przyczem jeden schwycił ją za gardł > i 
zaczął dusić, drugi zaś — włożył palce 
w usta, udaremniając w ten sposób 
wszczęcie alarmu. Mimo to napadnięta 
zdołała parę razy krzyknąć i zerwać o- 
pryszkowi z twarzy czarną szmatę.

Nąpastnicy zamierzali zamknąć zasu­
wę, lecz Szacowa pociągnęła za drzwi, 
udaremniając zamknięcie.

Rabusie, przerażeni hałasem — pchnę 
li swą ofiarę tak silnie, iż upadła, po- 
czem rzucili się do ucieczki, Szacowa 
zaczęła krzyczeć przez okno; „Trzymaj­
cie bandytów". Było juiż jednak zapóź- 

• no. Napastnicy zbiegli.

Aresztowanie oszustów

Podatek wojskowy C o  grają w  Teatrach?

Na ul. Chocimskiej policjant areszto­
wał Jana Bucharewicza, który ogrywał 
nuiwnych przechodniów w 3 blaszki.

— Na ul. Rakowieckiej w pobliżu lo- | s ąd Okręgowy 
tnisika policja aresztowała Jadwigę Wi- ' 
śniewską (Madalińskiego 52) i Feliksa 
Kiełczykowsk:ego (Annopol), którzy u- 
prawiali oszukańczą grę w cetno i li­
cho. Poszkodowana Irena Będkowska 
która przegrała 25 zł. zameldowała o 
tern w policji.

Przygotowania do wymiaru podatku woj­
skowego są w pełnym toku. W tych dniach 
wydział wojskowy magistratu prześle do 
wydziału finansowego wykaz osób, podlega­
jących opodatkowaniu, mianowicie zamiesz­
kałych w Warszawie płatników roczników 
od 1904, którzy podczas przeglądu wcisko­
wego otrzymali kategorję C, D lub E. Poza- 
tem część starszych roczników, którzy uzys­
kali właściwe kategorję w okresie od 1924 
roku, również podpada pod obowiązek po­
datkowy. Niektórzy płatnicy podatku woj­
skowego, którzy posiadają większe zarobki, 
opłacać mają dodatkowo na rachunek podat­
ku wojskowego w postaci dodatku do po­
datku dochodowego.

Obwieszczenie.
Do Rejestru Spółdzielni R. S. III. 366 Sądu \ 

Okręgowego w Warszawie, dnia 22 września 
1926 roku wciągnięto następujące dodatko- j 
we zgłoszenie: „Pierwsza Spółdzielnia Mie- j  

szkaniowa Lokatorów i Sublokatorów m. st. j  

Warszawy, z odpowiedzialnością udziałami". 
Na Waflnem Zgromadzeniu z dnia 25 kw'iet- j  

nia 1926 roku na miejsce ustępującego Ro- 1 
mana Szczytkowskiego powołany został: ja- j  

ko wicedyrektor Włodzimierz Łucyk, we j 
wsi Celestynów pod Warszawą, na miejsce . 
ustępującego Stanisława Kanclerza powoła- j 
ny został jako, zastępca Zarządu Bolesław : 
Śniegudki, Miedziana 3, w Warszawie. W ar­
szawa, dnia 4 listopada 1926 r. Wydział IV

OBWIESZCZENIE.

Z a g a d k o w y  z g o n
Przy ul. Krak. Przetłm. 26, na terenie 

Uniwersytetu Warszawskiego zasłabł 
nagle dozorca miejscowy 34-letni Fran­
ciszek Grzesiak. Przed przybyciem le­
karza Pogotowia G. zmarł.

3 5 -c io  l e c i e  
„Pogotowia Ratunkowego11

Popularna i powszechną sympatią otoczo­
na instytucja humanitarna „Pogotowie Ra­
tunkowe" obchodzi w r. b. 35-cio lecie swe­
go istnienia.

W związku z tem od 24 kwietnia do 5 
maja rb. odbędzie się ciekawa wystawa p. n. 
„Doraźna Pomoc Lekarska", która pokaże 
mieszkańcom stolicy wszystkie nowoczesne 
środki lecznicze, służące do ratowania w na­
głych wypadkach.'

Równocześnie przez cały czas trwania 
wystawy odbędzie się na ulicach Warszawy 
zbiórka na cele .Pogotowia". Oryginalna for­
ma tej zbiórki do specjalnie zrobionych o- 
gromnych puszek z gwiazdą „Pogotowia", 
zwróci niezawodnie uwagę powszechną.

Nie wątpimy, iż społeczeństwo, w dobrze 
zrozumiałym swoim interesie, poprze gorąco 
imprezy jubileuszowe „Pogotowia”.

Do Rejestru Spółdzielni R. S. III. 366 Sądu 
Okręgowego w Warszawie dnia 14 grudnia 
1927 roku wciągnięte zostało następujące do­
datkowe zgłoszenie: „Pierwsza Spółdzielnia 
Mieszkaniowa Lokatorów i Sublokatorów m. 
t, Warszawy z odpowiedzialnością udziała­

mi". Siedziba Spółdzielni mieści się obecnie 
Krochmalna 46. Na Walnych Zgromadze­
niach z dnia 16 stycznia i 18 września 1927 
r. do Zarządu zostali wybrani: Zygmunt
Rzepecki, Żelazna 52, Teodor Wiechecki, 
Chłodna 68 i Ludwik Grzechnik, Południowa 
9, wszyscy z Warszawy, zastępcy: Kazimierz 
Remiszewski, Wilcza 30, Marja Bucch, Elek­
toralna 20 i Stanisław Piecha, Dworska 7, 
wszyscy z Warszawy. Trzecem  pismem 
przeznaczonem do ogłoszeń jest czasopismo 
„Społem". Uchwałą Walnego Zgromadzenia 
z dn. 18 września 1927 r. obrano trzecie pi­
smo do dgłoszeó. Warszawa, dnia 14 grudnia 
1927 r. Sąd Okręgowy, Wydział IV.

Obwieszczenie.
Do Rejestru Spółdzielni R. S. III. 366 Sądu 

Okręgowego w Warszawie dnia 7 grudnia 
1926 roku wciągnięto następujące dodatko­
we zgłoszenie: „Pierwsza Spółdzielnia Mie­
szkaniowa Lokatorów i Sublokatorów m. st. 
Warszawy z odpowiedzialnością udziałami. 
Nazwisko następcy: członka Zarządu figuru­
jące w rubryce 5-ej wpis*: 2-go brzmi:
„Grzechnik", Warszawa, dnia 7 grudnia 1926 
r. Wydział IV. Sąd Okręgowy

TEATR ATENEUM. „Car Lenin" z Ja ra ­
czem w roli głównej.

TEATR WIELKI. Dziś „Aida".
W niedzielę o godz. 3 popoł. po cenach 

zniżonych balet L. Różyckiego „Pan Twar­
dowski".

W niedzielę „Straszny Dwór".
TEATR NARODOWY dziś „Don Karlos".
W niedzielę o godz. 4-ej popoł., po ce­

nach zniżonych „Sztuba" K. Łęczyckiego.
TEATR NOWY, Codziennie komedia wło­

ska M odość szumi".
TEATR LETNI codziennie „Bank Nemo" 

Verneuill’a.
W sobotę o godz. 4-ej ppoł. dla szkół „Wi­

cek i Wacek". W niedzielę p raz 63-ci „O- 
mal nie noc poślubna".

TEATR POLSKI. Dziś „Pigmailjon" Ber­
narda Shawa.

W niedzielę o 4-ej popoł. „Ich synowa ’.
TEATR MAŁY. Dziś „Poprostu Truteń" 

Winawera.
W próbach pod kierownictwem Aleksan­

dra Węgierki komedja M. Kuncewiczowej 
p. t. „Miłość panieńska”.

BANDA. Rewia r> t. .100% Bandy".
TEATR „MORSKIE OKOf, W dalszym 

ciągu rewja „Złota defilada".
TEATR QUI PRO QUO. Codzinnie rewja 

„Poczekajcie, Poczekajcie!"
Dyrekcja Teatru, chcąc uprzystępnić teatr 

jaknajszerszym warstwom publiczności od 
dnia dzisiejszego, zniża ceny miejsc od 1 do 
6.50, tak, iż „Qui Pro Quo" będzie najtań­
szym teatrem w stolicy.

TEATR „KAMELEON". Nowa rewja p. t. 
„Walter pod Messalką".

ANANAS. „Kwiat z Hawai".
MIGNON (6.30 i 10) rewja „Hopla! Raz 

się żyje!"
TEATR „NOWOŚCI". Ostatnie dni Leha- 

ra „Carewicz",
W przyszłym ‘ygodniu wchodzi na afisz 

operetka Abrahama „Wiktoria i jej huzar”
WTFCZÓR ARJT I PIEŚNI W  KONSER- 

WATORJUM. Dziś 9 b. m. w sali Konserwa­
torium wieczór arji operowych i pieśni. Pro­
gram wykonają n-tyści opery lwowskiej: Eu­
genia Hofman (mezzosopran) i Stanisław 
Znicz fbarvtonl.

TEA TR  KU KIEŁEK ". Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci urządza w n iedzielę 
10 bm o godz. 31A  w  sali K onserw ato ­
rium O kóW k 1, p rzedstaw ien ie  te a trz y ­
ku . K uk iełek" , urządzonego przez od­
dział Żokborski i cieszącego  sie w śród 
dziatw y W arszaw y  zasłużona sławą.

Dana bedzie baika Marii Kownackiej 
„O straszliwym smoku : dzielnym szew­
czyku nrześlicznej królewnie i królu 
Gwftździku".

Bijetv no  1 zł. 75 gr. i 50 gr dla dzie­
ci i c o  1 50 i 1 zł. dla dorosłych w  , Na- 
szei Kmeg-mif". Św iętokrzyska 16 i nrzy 
wejściu. D ochód na Ognisku i kbtby 
Warszawskiego Oddziału Rob Tow. 
P rzy jaciel Hrieoi oraz na dożywianie 
dz:eoi „n Ochocie.

TEATR „JAW ATKA". W niedzielę, o «. 
17 w I azierknoh. Pomarańczarnia — przed­
stawienie „śłcwik" n« rei. Tow. Bibljoteki 
P,,hl-r-rne; „ Newo-Rródnie.

RTT HARMONIA. Dz-ś o  g. 8.15 wiecz, 
wielki Koncert svmfOpfnzuy, poświecony mu­
zyce polskiej pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 
Jako soliści wystąpią: Henryk Sztompka.

który wykona koncert F-moffl Szopena, p. 
Zmigród-Fedyczkowska, primadonna opery 
warszawskiej, odśpiewa kitka aryj i pieśni, 
wreszcie Edward Bender (bas) wystąpi z 
ciekawym repertuarem.

ZE STOW. MIŁOŚNIKÓW DAWNEJ MU­
ZYKI. 95 audycja z udziałem H. Neemanna 
(24-strunna dawna lutnia) odbędzie się w po­
niedziałek, 11 kwietnia b. r. o godz. 8.15 
wiecz. w Sali Konserwatorium. W progra­
mie: Carl Kohaut na lutnię, 2 skrzypiec i 
wiolonczelę.

TANI PORANEK MUZYCZNY. W nie­
dzielę, dn. 10 b. m. o godz. 12.15 w poł. w 
sali Konserwatorium, dyr. A. Sielski daje 
Poranek Muzyczny w wykonaniu Orkiestry 
Reprezentacyjnej Policji Państwowej z udzia­
łem H. Lesikiej (mozzo-sopr. primad. Op.), J . 
Łcmankiewiczówny (sopran) i F. Fresila 
(baryt. Art. Op.}.

SŁUŻĄCA do wszystkiego z gotowaniem 
od zaraz. Wiedomość tel. 667-72.

MAGISTER FARMACJI z jednomiesięcz­
ną praktyką w Kasie Chorych, poszukuje 
posady gdziekolwiek Warunki skromne: 
mieszkanie i utrzymanie. Łaskawe oferty 
skierować proszę pod adres: Rebeka Rozen- 
berg, Chrzanów, Rynek 19.

OBWIESZCZENIE.
Do Rejestru Spółdzielni R. S. III 366 Sądu 

Okręgowego w Warszawie, dnia 20 tipca 
1929 roku wciągnięto następujące dodatko­
we zgłoszenie: „Pierwsza Spółdzielnia Mie­
szkaniowa Lokatorów i Sublokatorów m. st. 
Warszawy z odpowiedzialnością udziałami 
w Warszawie". Na Walnem Zgromadzeniu z 
dnia 16 czerwca 1928 roku Zarząd ukonsty­
tuował się w następującym składzie: Zyg­
munt Rzepecki, Żelazna 52, Ludwik Grzech­
nik, Wileńska 59, Tadeusz Dańcewicz, W i­
leńska 59, wszyscy z Warszawy, Zastępcy: 
Marja Busch, Wi'cńska 59, Kazimierz Remi­
szewski, Wilcza 30, Roman Szczepkowski, 
Strzelecka 38, wszyscy z Warszawy. W ar­
szawa, dnia 25 września 1929 roku. Sąd 0 -  
kręgowy, Wydział IV,

OBWIESZCZENIE.
Do Rejestru Spółdzielni R. S. III. 366 Sądu 

Okręgowego w  Warszawie dnia 30 marca 
1926 r. wciągnięto następujące dodatko­
we zgłoszenie: „Pierwsza Spółdzielnia Mie­
szkaniowa Lokatorów i Sublokatorów m. st. 
Warszawy z odpowiedzialnością udziałami. 
Udział obecnie wynosi 120 złotych. Na W al­
nem Zgromadzeniu z dnia 27 września 1925 
roku Zarząd ukonstytuował się w następują­
cy sposób: Zygmunt Rzepecki jako dyrektor 
Żelazna 52, Roman Szczytkowski, jako wice­
dyrektor, Ząbkowsika 48, Ksawery Perzyó- 
cki, jako sekretarz, Strzelecka 16, wszyscy 
w Warszawie, zastępcy: Stanisław Kanclerz, 
Grzybowska 62, Ludwik Grzechniak, Połu­
dniowa 9, Feliks Sętowski, Ogrodowa 46. 
wszyscy w Warszawie. Na walnem Zgroma­
dzeniu z dnia 30 marca 1924 roku uchwalo­
no udział w złotych, Warszawa, dnia 1-go 
kwietnia 1926 r. Wydział IV-ty, Sąd Okrę­
gowy.
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JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Na tem skończyła się argumentacja Buddy'ego. 
Diana stała przed nim promienna i pełna godności.

— Cóż jeszcze masz do powiedzenia na ten te ­
m at?

Buddy stał oniemiały. Co tu  można było powie­
dzieć? Diana roześmiała się, czując, że obejmują 
ją ramiona Buddy'ego.

W ten sposób małżeństwo ich stało się faktem. 
Tonio był drużbą. Na kilka godzin przed odpły­
nięciem okrętu, Diana rozesłała do swoich przyja- 
c.ół w Ameryce zawiadomienia o ślubie.

Tonio — jak zadecydowała Diana — towarzyszył 
im w podróży. Firma Merro Ltd. ma zbyt mały p e r­
sonel. Pilkington musi znaleźć tam miejsce dla 
bystrego i inteligentnego Tonią, który, niewątpli­
wie odda im wielkie usługi. Może okazać się nieo­
cenionym nabytkiem dla firmy. — Dajcie mu skrzyn­
kę od mydła — powiedziała Diana — a Tonio 
w oczach klijenta przekształci ją w najcenniejszy 
mebel... No, i Tonio pomoże im sprostać temu, co 
ich czeka w Anglji.

Przed samym wyjazdem z Nowego Jorku  Diana 
miała niespodziewanie dużo zajęcia. Jakiś przyja­
ciel Jana P. Stebbingsa, zamówił słynne łóżko, uza­
leżniając jego kupno od oceny wyznaczonego prze­
zeń eksperta w Londynie. Jeden  z jej am erykań­
skich klijentów, bawiąc przejazdem w Nowym J o r­

ku, w drodze z M eksyku do Kanady, zwrócił się do 
Diany telefonicznie o spotkanie — i dał jej zamó­
wienie na różne kosztowne drobiazgi z zakresu jej 
specjalności: chodziło mu o umeblowanie z epoki 
hiszpańskiego renesansu dla domu, k tóry budował 
w Santa Barbara. Klijent ten wyśmiał Dianę, że 
zniechęciła się już do projektu założenia filji w No­
wym Jorku. Niechaj Diana znajdzie mu tylko to, 
co zamówił — a rzeczywiście wiedział jasno i do­
kładnie, czego chce — on zaś zagwarantuje jej po­
myślny początek w interesie. Jednocześnie kupcy, 
którzy dotychczas odnosili się do Diany dość po­
dejrzliwie, obecnie zwracali się do niej z propozy­
cjami tranzakcji. W ten sposób finansowe widoki 
firmy Merro Ltd. ożywiły się znacznie. Firma mo­
gła sobie pozwolić na zaopiekowanie się Toniem, 
którego przyszłość była z początku najważniejszą 
troską Buddy'ego. *

,,Aquitania‘‘ była przepełniona, gdyż był to w ła­
śnie sezon wielkich amerykańskich pielgrzymek do 
Europy. Przyjaciele nasi siedzieli razem przy sto­
liku w kącie olbrzymiej sali, ale — poza godzinami 
posiłków — Tonio rzadko przebywał w ich towa­
rzystwie. Miał on cudowną zdolność znikania w naj­
dalszych zakątkach okrętu — i zjawiania się wów­
czas, kiedy obecność jego była specjalnie potrzebna. 
Buddy i Diana trzymali się zdała od wesołego towa­
rzyskiego życia okrętu. Pozwalali zresztą na to, 
by jakąkolwiek drogą — za pośrednictwem dokto­
ra, kasjera, stewardów — rozchodziła się szeptem 
wiadomość, iż są miodem małżeństwem w poślub­
nej podróży, które nie chce, aby mu przeszkadzano. 
Amerykanie nie słyszeli nigdy o sir A thertonie D ra­
ke. Zachwycali się młodą małżonką, k tóra rze­

czywiście wyglądała bardzo ładnie. Anglicy, z k tó ­
rych niektórzy wiedzieli o istnieniu Athertona, za­
stanawiali się, kim, u licha, jest ten  Drake. Na 
szczęście, Buddy i Diana nie spotkali na okręcie 
żadnych znajomych.

Prowadzili oni wyjątkowo spokojne, odosobnione 
i niczem niezakłócone życie. Dla nich obojga była 
to egzystencja, pełna niewysłowionego szczęścia, 
przyćmionego jedynie świadomością tragedji, ku 
której zbliżała ich z nieuniknioną konsekwencją 
każda przemijająca godzina. Największą dla nich 
rozkoszą było usiąść w najdalszym końcu pokładu, 
między dwiema łodziami ratunkowemi, przy na­
wietrznej burcie. Miejsca tego unikali inni pasaże­
rowie, ponieważ pogoda była burzliwa i wietrzna. 
Tam mogli pozostawać w rozkosznej samotności, 
zawieszeni pomiędzy szarem niebem i szarozielonem 
morzem, bądź trzymając się za ręce w milczącem ze­
spoleniu, bądź też — gawędząc o sprawach minio­
nych, obecnych i przyszłych — i starając się p rze­
niknąć wzajem do najtajniejszych głębin swoich dusz.

Przeżywali również chwile wesołe. Oboje posia­
dali ten  najcenniejszy dar Boga, jakiem jest poczu­
cie humoru. Należeli do tych ludzi, którzy umieją 
dostrzec groteskową stronę tragicznej maski — 
i śmiać się ź tego, co innych napełniałoby przera­
żeniem.

— Niech nam się zdaje, że to jest wojna — rzekła i 
raz Diana — przypuśćmy, żeśmy się pobrali i ty po­
szedłeś na wojnę, a potem  dostałeś się do niewoli — 

j było przecież tysiące wypadków tego rodzaju — 
przetrwalibyśmy jakoś czteroletnią rozłąkę, a teraz 
zapomnielibyśmy już o niej. Uważajmy to za okres 
wojny!...

DZIEŁA XX WIEKU
Serja „Dzieła XX Wieku" to 
p r z e g l ą d  najwybitniejszych 
wydarzeń literackich całego 
świata. Dlatego pilne obser* 
wowanie wydawnictw tej serji 
jest obowiązkiem każdego kul­
turalnego człowieka.

Tow arzystw o Wydawnicze 
„ R Ó J ”

Warszawa, Kredytowa 1

F. B A L D W IN .L B  nuiim
Cena 5 zl.

Świetnie podpatrzone kulisy 
Broadwayu.

Utwór pełen humoru.
Str. 240.

Do nabycia 
we wszystkich ks ięgarn iach  

(k io sk ach  „R uchu"

WARUNKI PRENUHERATTi w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zL 5.40, zagranicą zł. 8.™-. Za zmianę adresu 50 gr. 
t o n r  o6Ł0szeń. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. Ml 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada
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